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Emir Transjordanii chce gz 
z Weizmannem 


Po wizycie Czertoka w stolicy Transjordanii 


Jerozolima (ZAT). Z Ammanu, liey Transj"r- 
danji, prasa donosi, że emir Abdallah miał w pry- 
watnych ronmowach oświadczyć, i2 bawiąc w Len- 
dynie, spodziewa się odłyć konferencje e Dr. 
Wotamannem, celem amówienia „aprew, dotyczą- 
cych inierenów Arabów i Żydów, w tem również 
kweatji rozwoju Palestyny | Tranajordznił'. Emir 
Ahdniinh miał wyrazić nadzieję, że rząd brytyjski 
nio hqydełe eię spraceiwinł jngo konferonoji z Dr. 
Wotzmannem. 

Jerozolima (ŻAT). Pmir Abdallah ogłosi? komu- 
nikat praaowy, w którym gani wystąpienia pale- 
styńskiej perwy arninkiej, która akrytykowała go 
e1 to, ż0 w h. tygodni przyjął członka opzeku- 
tywy Agencji Zydowakiej, M. Ozartoka, rzekomo 
w cehi podjęcia rokowań w spntwie wydzierżawie- 
nia Żydom roli w Tramjordanji  7aanarzając, ie 
Arahowie patestyńscy sami chętnie odstępują z!e- 
mię Żydom. w komunikacie emira powiedziane 
jest między maemk: „lego Wysokość Fuir nio mie 
eza sig do odbywznjących ein ohesnia w Palestyne 
transakcyj rolnych, Jago Wysokość zdaje sobie 
sprawę, jak ma bronić praw Arabów i nie odczu- 
wapotrzeby wekwzówek ze atrony prasy palestyń- 
skiej, kogo powimien, kago zań nie powinien przyj- 
mować. Naród arabek! w Transjonianji czuje się 
dotkniętym manowrami pewnych Arabów palrostyń 
skich, roszczących eoblo manonol w dziedzinie 3- 
brony praw arnłnkich". 

Jerozolima (2AT). Jak eię dowiaduje ŻAT-na, 
emir Ahdullnh przybędzia do landymm w dnin 9 
czerwca. Do Mamylji, dokąd przybędzie z Port- 
Saidu na okręcie „Rampard”, wyjedzie mu na spo 
tkanie wyższy urzdnik rządu angielskiego, który 
hodzia mu towarzyszył do Landym. Z Palestyny 
emir uda elo do Egiptu w dnia 3 czerwca. 


Wpiywy Keren Ka jemeth wzrosły 
o blisko 30 proc. 

Jerozolima (2AT). Jak rymika z zestawienia 
wpływów Keren Kajemoth za okres ostatnich 4 
miesiecy w porównaniu do tagot okresu roku nh., 
wpływy tego funduezu wzrosły o 28 proc. (45.0% 
f. ezt. w 1933, zań 58.000 f. w 1934). Największe 
były wpływy 2. F. N. w Anglji, Afryce Poludnio- 
wej, Amoryce i Polace. 

Kong 1-1 


Zaostrzona polityka antyżydowska 
w Bawarii 

londyn (ŻAT). W dopecety z Monachjum „f!- 
mee“ atwierdza, że pońwięcany hocy rytualnej nu 
mer „Stitrmora” zbudzi? niesmak | przykre wrate- 
nie nawet w kołach narodowych aescjalistów. 
Licznt ohacrwatorzy — piere w dalszym clągu.,k0 
reepomdont „Time“ — uwatają gwałtowny atak 
na Zydów ze strony przywódcy nazi i burmistrza 
Mamachjum za zupowiedź racetrzenia kureu poti- 
tyki antyżydowskiej w Bawarfi. 

-— 0 — 


Praea arshska w dalszym ciągu ohetaje przy po 
płaskach, że londyńska podróż emira pozcataje w 
pewnym związku z rzakomemi planami terytorja!- 
nago pałączania Palcatyny | Transjordanji. Niektó 
re piama narabekie występują przeciwko temu pro- 
jektowi hardzo energicznie. 

(Jak wiadomo, wszelkie pogłoski o zamierro 
nej koronacji Abdulli ns króla Palestyny są bez 
padetawne. Konferencja Ozortoka w Amaanie i za 
powiedzanna konferencja Ahul! z Wermannem 
w Londynie mają na celu udostąpnianie Transjor- 
danji dla kolonizacji żydowskiej — Red.). 


Prezydent Libanu za kolonizacją 
żydowską 


Jerozolima (2AT). W wydanom w tych dniach 
urzędowem oświadceeniu dla prasy, prezydent re- 
publiki libańskiej atwieraził, że każdy Żyd, który- 
by zamierzał legalnie osiedlić słę w Libanie, bę- 
dzie chętnie witany przez kraj i będzie miał moż- 
ność nabywania w Libanie tyle ziemi, ile zechce 
My w Libanie — zaznaczył prezydent — nie czy- 
nimy żadnych różnic między ludźmi, nie znamy 
też żadnych różnic rasowych i powitamy każdego 
imigranta. który przestroogać hędzie ustaw nasze- 
go kraju. Zapytany, jak jego deklaracja może hyć 
uzgodnioną z postanowieniem Wysokiego Komi 
earza Syrji i Libanu w sprawie nieodstępowania 
ziemi cudzoziemcom, prezydent oświadczył, że 7a 
kaz Wysokiego Komisarza odnosi się wyłączni: 
do obszarów, polożonych bezpośrednio nad gran’ 
cą Palestyny, nie zaś do terenów dsiszych. 


Z ogłoszonych w tych dniach danych etatyety- 


cznych wynika, że na blisko 2 miljony ludności Sy 
rji, Żydów jet tylko 21.730. 


SYMBOŁCZNE RATY. 

Nowy Jork. 6. 5.PAT  Urzędowo  npłanzają. 
iż 5 państw: Wielka Brytanja, Włochy, Czecho- 
słowacja, Łotwa i Litwa wpłaciły raty symbolicz 
ne na poczet swoich dłuaów | uniknęły przez to 
sankcyj, wypływających z prawa Johnsona. a mia 
nowicie wyeliminowaala r amerykańskiego rynku 
tranzytowego, 


PROF. SCHMIDT PRZYBYŁ DO SAN FANCISKU 

Nowy JorkR 6. 5. (R). Kierownik wyprawy naa- 
kowej na „Czałuskinie”, prof. Sohmidt i lotnik sa- 
wiedz! Tszakow przybyli do San Francisko, gdzie 
powitani zostali przez burmistrza miasta i goneral 
nago konma sowieckiego, oraz licznych przodet+- 
wicieH prasy. 


GOŚCIE JAPOŃSCY WE FRANCJI. 

Paryż 6. 5. (M). Prozydant Lobrun przyjął dziś 
ambasadora japońskiego, który mu przedstawił 
admirała Matsuhitę. dowódcę cakadry japońskiej 
jaka przybyła do Marsylji Szef eztabu gonerałn”- 
go marynarki francuskiej wydał na cześć admira 
ła japońskiego I jego oficerów ónisdanie. 
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Rada Partyjna Organizacji Sjonistycznej 
zwołana na dzień 13 bm. 


Egzekutywa Organizacji Sjonistzcznej w Kra- 
kowie komunikuje, że na niedzielę dnia 13 bm 
zastała zwołana Rada Partyjna Organizacji Sjo- 
nistycznej. Początek obrad nastąpi o godz. 10-ej 
przedpoł Miejsce obrad zostanie podane w na- 
stępnyzm komunikacie 


TRANSPORT EMIGRANTÓW DO PALESTYNY 
W dniu dzisiejszym o godz. 10.30 wieczorem 
wyjeżdża 7 Krakowa transport olim, złożmy z 
chaluców, emigrantów stanu Środniego I kre%- 
rych w liczbie okało 50 osób. 
Emigranci wyjeżdżają spesjałnym wagonan i 
przybędą do Kalowic o godz. 11.51, skąd wyru- 


|szy specjalny pociąg. złożony z 5 "wagonów o 


godz. 12 w nocy do Trjestu. W dniu 9 bm. odpły- 
wa cały transport na okręcie „Carnaro" 


Keren Hajesod w Jarosławiu 

W dniu 5 h. m. rozpoczęła się w Jarosławiu ^o- 
roczna akcja na rzecz Keren Hajesod pod kierun- 
kiem p. M. Finkelatelua, dyrektora centrali Keren 
Hajesod w Krakowie | przy współudziale szero- 
kiego komitetu obywatelskiego z p. Dr. W. 
Schwarzerem na czele. 

Bardzo staranne przygotowania komitetu miej- 
ecowągo, oraz tradycyjne przywiązanie ludnośc' 
żydowskiej Jarosławia do idei Keren Hajesodu. 
manifestujące się w ofiarności na rzecz odbudowy 
Palestyny. zapewniają tegorocznej akcji niezawo 
dny sukces. 

Zaraz na pierwszcm posiedzeniu komitetu oby- 
watelekiego. na którem delegat Dyrektorjum KII. 
rełerował program pracy. zgłosiło się wielu współ 
pracowników, którzy gorliwie | ofiarnie zabral 
się do dziela. 

W ramach akcji wyglos! p. dyr. Finkelstein re- 
ferat n. t.: Naród żydowski w przełomowej chwili. 
NOWY SUKCES WYBORCZY RZĄDU 
DOUMERGUE. 

Paryż 6. 5. (M). W wyborach uzupełniających 
do cenatu w Laon w dopartunencie Aisne odniósł 
już w nierwszem płosowaniu zwycięstwo depute- 
wany Rillart, kandydat unii narodowej. 

i e ee: wę” 

Paryż 6. 5. (M). Delegacja literatów francuskich, 
dawnych kombatantów, złożyła dziś rano na omen 
tarzu Vaupirani wiązkę kwiatów na grobie pro. 
zydenta Doumera. zamordowanego R maja 1932 r. 
podczas inauguracji wystawy książek, zarganiso« 
anc] przez literatów dawnych kombatantów. 
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„NOWY DZIENNIK", wtorek 8. V 1934 


Listy z Zagłebia Saary (lib) 


Obowiązek Ligi Narodów 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


SAARBRUECKEN, w kwietniu | wokatów, lekarzy, prolecorów i t. d. W urzędach 


Jakkolwiek rzeczywistość obecnej sytuacji poli 
tycznej nakazywałaby odroczenie plebiscytu w 
Zagłębiu Saary na przeciąg 5—10 lat, to decyzja 
taka ze strony Ligi Narodów nie wchodzi więcej 
w rachubę. Chodzi wszak o skrupulatne wykona- 
nie postanowień traktatu weralakiego, które pod 
tym względem są calkiem formalne. „Po upływie 
okresu lat piętnastu, licząc od chwili wejścia w 
życie niniejszego traktatu“ glosi odnośny arty- 
kul traktatu wersalskiego „ludność terytorjum 
Zagiębia Saary zostanie powołana do wypowie- 
dzenia swojej woli..* Otóż traktat wszedł w życie 
10 etycznia 1920 roku, termin upływa zatem 
10 stycznia 1935 roku. Ze względów technicznych 
plebiscyt może być i zapewne będzie opóźniony v 
kiika miesięcy, ale nie może — wedlug litery tra- 
ktatu — zostać odroczony na kilka lat. Tra- 
ktat nie przewiduje niestety żadnej alternatywy 
na wypadek — dziś wlaśnie najbardziej aktuai- 
nej — niemożności przeprowadzenia „awo- 
bodnego, tajnego i szczerego” glosowania. Odpo- 
wiedziałność za stworzenie takich warunków gło 
sowania spoczywa zatem bezapelacyjnie na Lidze 
Narodów. 

W tym związku będzie się Liga Narodów mu- 
lała zająć gwarancją, że wszyscy ci, którzy glo- 
sować zechcą przeciwko powrotowi do Niemiec — 
a więc bądź za utrzymaniem obecnego reżimu, 
bądź za przyłączeniem terytorjum do Francji — 
nie narażą się zato na żadne represje i zemsty ze 
strony Rzeszy hitlerowskiej w chwili, kiedy, zgo 
dnie z ewentualnem życzeniem więkazości, teryto 
rjum Saary przylączoneby zostalo do Niemie: 
Wystarczy zacytować iylko jeden. calkiem zre- 


ezta „niewinny“ przykład, który dowodzi że obe' 


coje takie warunki mie istnieją: opoaycja t. za. 
socjaliści, komuniści, separatyści, autonomiści | 
nawet pewna część katolików mają wprawdzie 
swoją prasę. ale normalna sprzedaż tych gazet zo: 
stala przez ostry bojkot (odmówienie przyjęc'a 
tych gazet w kioskach ulicznych, fotogralowanie 
sprzedających | kupujących gazety opozycyjne 
i t. d) de facto uniemożliwiona. W calem Saa:;- 
brueckon jest tylko jedna księgarnia, która sprze 
daje gazety opozycji i zakazaną w Niemczech li- 
teraturę. Ta kaięgarnia — nazwana „firancuską' 
albo „marksistowską“ — jest n. p. jedyną, w któ. 
rej nabyć można broszurę, zawierającą ałynne ka 
zania wielkanocne kardynała Faulhabera „Judea- 
tum, Chrieteotum, Germenentum*. Kardynai Faal 
haber jest bowiem w nowych Niemczech, jak wia- 
domo, marksiatą i Żydem... 


W ramach powyższego, ogólnego zagadnienia 
mieści się całkiem specjalne i apecyliczne zagad: 
nienie gwarancji 


praw mniejszości żydowskiej, 


która wnzak bez względu na zajęte przez nią w pie: 
biscycie stanowiako a tylko z racji jej pochodzenia 
nkazana będzie, w razie powrotu Zagiębia Saary 
do Niemiec, na podzielenie zgotowanego jej bra- 
ciom w Niemczech losu parjasów. Moralnie, towa. 
rzysko Í handlowo żyje ona zresztą już dzłó w 
atmosierze bojkotu | nienawiści hamowanych tyl- 
ko calkiem nieudolnie przez faktycznie jeszcze 
istniejącą ochronę prawną. ilość Żydów Zagłębia 
Saary jest znikoma. Na ogólną liczbę około 
830.000 mieszkańców przypada około 4.700 2y- 
dów, czyli coś ponad 1/2 proc. ogólu ludności 
lch przeważająca część żyje tu już od wieków, nie- 
którzy od XIII. i XIV. wieku, a resseta conajmniej 
od XVII. I XVIII wieku. Druga, znacanie mniej 
sza część zlołona jest z naplywowych elementów 


nirancuskich* wzgl. „wschodnich* przybyłych po' 


wojnie. Spzleczno-zawodowe uwarsiwowienie Ży- 
dów Saary wcieliło ich w całości do najbardziej 
dziś narałonego mieszczańskiego «tanu średalego. 
jako kupców, grosistów | detalistów, małych | 
średnich przemysłowców, prywatuych urzędników 
przedsiębiorstw handlowych | przemysłowych, ad- 


publicznych calego Zagłębia znajduje się na'o- 
miast zaledwie jeden tuzin funkcjonarjuszy żydo 
wskich. Tragiczny nastrój przygnębienia żŻydo- 
wskiej ludności Zagłębia Saary wobec perspekty- 
wy powrotu tego terytorjum do Rzeszy hitlerc- 
wskiej charakteryzują krótko, ale może najdob: 
iniej słowa które usiłyszałem z ust tamtejszego 
poważnego obywatela żydowskiego: „Jestesmy w 
położeniu owych średniowiecznych skazańców, któ 
rym, celem obostrzenia kacy, kazano się najpierw 
przypatrywać torturom i śmierci innych, bez obo- 
Guzeń zaaądzonych ludzi. Od przeszło roku przy- 
glądać się musimy torturom i prześladowaniom na- 
szych braci w Niemczech i czekać aż przyjdzie ko- 
lej na nas...“ 

Zachodzi zatem pytanie, czy Liga Narodów, któ- 
ra ze znanych i częściowo zrozumiałych przy- 
czyn nie była dotychczas wstanie przeszkodzić 
prześladowaniom Żydów w Niemczech, zechce wy- 
dać Żydów oraz inne mniejszości Zaglębia Saary 
na pastwę znanego całemu ówiatu losu tych mniej 
szości w Niemczech. Pod tym względem nie wa 
stało dotychczas 


jeszcze nic zadecydowane. 


Wyłoniony w styczniu b. r. komitet trzech człon- 
ków Rady (złożony z przedstawicieli Włoch, Arc- 
gentyny i Hiezpanji) obradował będzie na tema: 
wszystkich z pieblecytem w Zaglębiu Saary zwią 
zanych zagadnień jeezczc poraz trzeci w Genewie 
10 maja i przedłoży swoje sprawozdanie zbiera- 
jącej aię 14 maja Radzie Ligi. Kwestja gwarancj: 
dla mniejszości nie została jeszcze w obradach 
Komitetu Trzech olicjalnie poruszona. Zajmowal 
się nię jedynie asystujący mu Komitet prawników, 
który kika tygodni temu da! odpowiedź na are 
reg postawionych: mu pytań "formalno-prawnyc" 
Opinja prawników oparta na czysto formalnej wy 
kładni litery traktatu była w sprawie gwarancji 
NE" a) 


dla mniejszości o tyle negatywną „że stwierdzila 
brak formalnych postanowień w części traktatu, 
dotyczącej Zagłębia Saary, dających Radzie hez 
względne prawo do narzucenia Niemcom zobo- 
wiązań mniejszościowych. Prawnicy wyszli przy 
tem z ogólnego założenia, że suwerenność nad te- 
rytorjum Saary pozostała dotychczas formaln'e 
pzy Niemczech | że zgoda Niemiec na przyję- 
cie takich zobowiązań jest zatem koniecznym wA- 
runkiem ich zaistniała. Jakkolwiek ta opinja praw- 
ników — dotychczas zresztą nieopublikowana ? 
nie nadająca aię dlatego do żadnych szczególu- 
runkiem ich zalstnienia. Jakkolwiek ta opinja praw 
ników za zupełnie bezpodstawną, to znaczeu!e 
jej, nawet gdyby byla słuszną, jest, dla prakty: 
cznego i w calości na politycznej płaszczyźnie le- 
żącego rogwiązania powyższego zagadnienia, bar- 
dzo nikle. Jest bowiem jaanem, że 


tylko przez Niemcy przyjęte zobowiąza- 
nia mmiejszościowe mogą mieć jakąś wartość 
praktyczną. 


Zadanie Rady Ligi Narodów będzie więc prze 
dewazystkiein polityczne | należy alię spodziewać, 
że obok Francji wystąpią w tej sprawie także 
energieznie Polaka i państwa Malej Ententy. Fakt, 
że ukierowamy przez przedatawicielstwo Żydów 
angielskich do angielskiego Foreign Olfice'u me- 
morjał w sprawie Żydów Zaglębia Saary — apv- 
raądzony zresztą w ściąłej wapółpracy z Komite- 
tem Delegacyj Żydowakich — przesłany zostal 
Lidze Narodów przez rząd angielski do rozpatrze- 
nia, wskazuje na to, że równioż rząd angielski nie 
zamyśla w tej sprawie miłozeć. Zaniedbanie na: 
rzucających się w danym wypadku obowiązków 
odebrałohy Lkize resztki jej autorytetu moralne- 
go i prze!stoczyłoby stojącą pod jej opieką między 
narodową ochronę praw mulejszości w istne po- 
ómiewieko. 

M. KAHANY 


Rozprawa sądowa pod osłoną karabinów maszynowych 


W mieście amcrykańskiem Shersveport stanął przed sydem bandyta, oskarżony o zamordowania 
młodego chlopca. Wzburzony tłum uuło wał wedr, zeć się do gmachu sądowego, aby zlinczować prze- 


stępcę. Ażeby nie dopuścić do tego, ustawiono .przed gmachem 


sądu karublny maszynowe. 


Tylko 20 groszy dziennie 


kosztuje miesięczny 


abonament „Nowego Dziennika“ 
z dostawą do domu. 


Anglia zbudowała największy samolot pasażerski 


„NOWY DZIENNIK", wtorek 8. V 1934 


W Angiji zbndowano Ramolot, który utrzymywać będzie komunikację lotniczą między Landynam a 
kontynentem. Samolot wyposażony jest w 4 moto ry, każdy o sile 600 HP i może przewieżć 53 osób. 
Jest lo największy samo lat pasażerski na świecie 


Z wycieczek po Palestynie 


Dwa dni na Morzu Martwem 


(Od naszego korespondenta) 


Siłą musi aię czlowiek wyrwać z tego jarmarku 
hudowlanego, jakim obecnie jest Tel Awiw, any 
móc wziąć wdział w jakiejś wycieczce. A wyciecz- 
ka na Morze Martwe to niehylejaka pokusa. Nad- 
mienię, że mimo mego blisko 9-letniego pobytu w 
kraju, widziałem dotąd Morze Martwe jeno z wy» 
Żyn Har Hacofim. na którym wzncai ałę Uniwersy- 
tet Hebrajaki. Ukradkiem wyśliszgnąlem się z biu- 
ra. oatatniego klijenia załatwiam stante pede na 
schodach, a potem w autobusie miejskim, zwa- 
nym eufemistycznie przez turystów z Krakowa, 
a może trochę prowincjonalnie, „tramwajem“; na- 
wet nie przebrawszy się,  wsiadam do jednego z 
uutobhusów kooperatywy „Eged“, obaługującej i- 
nję Tel Awiw—Jerozokma, i z pólgodzinnem opó- 
¿nieniem ruszam w drogę. — Wycieczkę urządza 
„Waadath liatarbuth* Histadrutu, a przewodni: 
czący, najiłepazy przewodnik Palestyny, pan Wil- 
nal, młody uczony żydowski, wyrosly na glebie 


palestyńskiej, znający każdą jej ścieżkę na wyłot, 
pełen wiedzy h'storycznej, związanej z nową i sta- 
rą Patestyną. sliny. zdrowy człowiek, znający fot 
klor arabsko-heduiński. jak Zegadłowicz beskidz- 
ki, mówiący | śpiewający po arabsku jak pasterz 
z gór Galilei. Nie dzłw więc, że wybrać aię z ta- 
kim Wilnakn, by przemierzyć wertepy paleatyń- 
skie, należy do najbardziej emocjonujęcych prze 
żyć, niezatarte pozostawiających wspomnienia na 
dlugie lata. 

Wycieczki nad Morze Martwe weszły w modę 
palestyńską dopiero od rorpoczęcia się prac oko- 
lo realizacji koncesji Nowomiejskiego; przedtem 
należała wycieczka taka do bardzo niebezpiecz- 
nych, nader wytężających i wymagających bar- 
dzo uciążliwych marazów. Dzisiaj jedzie się pier- 
wazorzędną asfaltowaną szosą i wygodnym auto- 
busem aż nad sam brzeg Morza Martwego i odra- 
bia się tych 120 kilometrów drogi przeważnie gór- 


skiej w ciągu 2 i pół godzin, R. potem..... niewła” 
śnie o tem „potem“ zamierzam przecie pisać. 

W Jerozolimie trzeba było wysiadać I przesiąść 
aię do innego autobusu. Tutaj linja należy do to- 
warzystwa „Kalja“, które opodal koncesji Nowo- 
mejskiego założyło miejsce kąpielowe z plażą, re- 
atauracją, hotelem, dancingiem, słodką wodą, 1- 
sługującymi Arabami, niemieckim językiem, elek- 
trycznem Światłem i wygórowanemi cenami. — 
Już nawet zaezczepiono tu kilka drzew, które j2- 
koś rosną. mimo, że od wieków nazywało się Mo- 
rze — Martwem dlatego. że śmierć złonęła z tego 
morsa na całą okolicę. Nie darmo mówiło się w 
starożytności zamiast „idź do djabla* — „idź ćo 
Morza Martwego". 

Według programu miano nocować nad Morzem 
Martwem, w pelnem tego słowa maczeniu, t. zn. 
pod golem niebem. Ale się okazało, że można d3- 
stać materac za szyling, a łóżko w normalnym ho- 
tełu za trzy szylingi. W mig zostały łóżka i mate- 
race rozchwyiane. a nazajutrz okazało się, że ma- 
terace zostały zaplacone, a lóżka zostały ofiaro- 
wane na kredyt. 

Jeteti ktoś tej nocy spał, to chyba miał nerwy 
ae stali, albo był człowiekiem guchym. Południo- 
wi ludzie eą abeolutnie za głośni! Leniwie wstają: 
cy ranek roztoczył przed znużonemi, niewyspane- 
mi oczyma cały przepych I majestat Morza Mar- 
twego, okołonego ze wszystkich niemal stron wy 
sokiemi górami, od wschodu Moabu | Edomu, p3- 
styni Jehudy od zachodu. Od północy zieleniejaca 
dolina Jordanu, od poudnia zań „Arawa“ (stepy). 
biegnąca aż po Akabe, przyszła droga imperjum 
brytyjskiego do Indyj. 

Morze samo mnie nieco rozczarowało. Głęboko 
niebieskie, tak jak zatoka w Hajfie,  napozór ni- 
czem nie różniące się od innego „żywego“ morza. 
Morze, w którem jest asfalt I w którem nie można 
zatonąć, powinno być czame i lepkie jak amo- 
ła... 

Daleko na wschodzie majaczy w mgle porannej 
góra Nebo, na której, wedle wierzeń arabskich, 
znaduje się grób Mojżesza. U ujścia zaś Jordanu 
do Morza Martwego rozłożyła się koncesja Nowo- 
mejskiego, duży obszar ziemi,  okolonej drutem 
kolczastym, niedostępny nawet dla członków par- 
iamentu brytyjskiego, jeżeli zaliczają się do nie: 
pożądanych elementów. Duże sadzawki wolne, w 
których parująca woda z morza osadza drogi po- 
tesz, hrom, sól kuchenną i t. p. minerały, przypo- 
minają sadzawki z Atlit, w których się zbiera 66! 
morską. Rzuca się w oczy, że budynki mieszkalne 
zwrócone są oknami ku południowi, gdyż tutaj 
wiatr orzeźwiąjacy wieje z pokudnia, a nie, jak po 
nadmorskich miastach palestyńskich, ze zachodu. 

Dopiero po pewnej chwili zauważamy, że w miej 
acu tem niema ani źdźbła trawy, że niema ani je- 
dnej muchy w powietrzu, Że nie zobaczysz żadne- 
go ptaka w powietrzu, że niema śladu życia w sa- 
mej wodzie, zawierającej „tylko“ 27 procent roz- 


Karol Czapek 


Kto jest weselszy? 


Kto jost wosclszy: mężczyzna czy kobieta? Przy 
wykliśmy już do lego, że wyobrażamy sobi. męż- 
czyznę, jako istotę straszliwie poważną, kabietę 
natomiast jako zjawisko wiecznie uśmiechnięte, 
i zawsze sklonno do przekory. W rzeczywislości 
jost kobietn przeważnie straszliwie roważna, 'nęż 
czyzna natomiast pelen swawoii I zawsze oto- 
wy do żartów. Nieporozumienie powsialo chyba 
w ten sposób, że mężczyzna w życiu interczawał 
się głównie rzeczami poważnemi I ponurzmi, jak 
polityka, wyklady iumiwersylecki», wstępne *rty- 
kuty. buchalierja wyższa, prowadzenie maszyn 
itd. To jest pruwdą, ale z powagi zawodu wyko- 
nywnnego nie wynika bynajmniej jesseme pown- 
ga charakteru. 


Nu pierwszy rzul ola rzeczywiście się wyda- 
je, fakohy kobieta chetniej się bawiła, to znaczy 
daje sie chętniej bawić mężczyzpie I to jest pra- 
wda Może jednnk tn potrzeba zabawy jest tylko 
wynikiem braku sumorodnej i osobistej wesolo- 
ści? Pozatem mógibym was zarzucić dowodami, 
fak mało humorystck i autorek komicznych wy- 
daly kobiety, możnaby prawie powiedzieć, że ha- 
mor jent tukanmo przywilejem -nżezyany jak fi- 
Jazolja, prowadzenie wojen i wolnomularatwo, 
Psychiclogowie moga rozmaicie interoretować to 
ąjawisko; faktem jest, że natura nęska jest bar- 
dziej żartobliwa, stłonniejsza do kawałów i nie 


tak ciężka jäk natura Kowicly. 

llckroć mężczyźni znajda się między sobą, pa- 
nuje zawsze śmiech i znbawa Mają szczególna 
skłonność do kawałów,. widoczni: z respektu wro 
dzonogo dla swego rodzica — uarwisza, bo ur- 
wisz jest ojcem duchowym mężczyzny. Nie by- 
lem jeszcza dotychczas mnistrem i nim nadzie- 
je. że nim dalej nie będę, nle w głxd duszy jiv- 
stein przekonany, Że panowie minst.so čie NA ra- 
dzie imgiałorjalnej wzajemnie przywiąają sobie 
paly marynarek do foteli, podań sobic z rąk do 
ryk jnkieś karteczki, a gdy ktoś 1a chwilę wy- 
chodzi, wkładają mu do teczki jakis Hści!, miło- 
sny, pnpier zniłuszczony 7 rannego Śniadznia, nlno 
Gziesiątkę żołedziową: a jeśli tego nic czynią, lo 
ta wstrzemiężliwość napewno ich lużo kosztuje. 
konuś figla spłatać, kogoś w pole wyprowadzić, 


kawal urządzić, oto jedna z największych ramię- 
tnosci mężczyzny. 
kobicia jest, być może, wdzięcznym widzem 


przy tego rodzaju kaw: łach, nie broń Boże, nie 
jest inspirmorką | główną wykonawczynią. Prze- 
dewszystkiem zżyma się, gdy samn iest Miarą ja- 
kiegoś żartu; brak jej zupełaie owego szorokic- 
go i dobrodusznego uśmiechu, którym mię olpo- 
wiada na żart udany. A połem — chyba bogo- 
wie wiedzą dlaczego się to tak dzieje — jali ko- 
bieta komuś chce figla spłatać, nabiera lo. jakoś 
akcentu nieprzyjemnego | osobistego A potrzecie, 
jest jej to zupełnie obce, nie jest jej z tem do 
twaray, poprostu nic potrali tego, bo brak jej <lo- 
brodusancgo ducha olensywy, Aboteż serdcczno- 
ści, krótko powiedziawszy — wesołości- nroohisl- 
zanej i mtieującej. 


Sama cłiętnie się śmieje, ale nie cowierza drv- 
gim, gdy się śmieją; ma Się na bu czności, by 
dobrowolnie i z własnej nicjako inicjatywy roz- 
pętała śmiech Widocznie się obawia, Że może to 
zaszkodzić jej stanowisku, co jest od prawiceków 
jej rona słabą. Człowiek, który się boi samoo- 
śmieszanin, nie może nigdy być berwzględnie we- 
soły. Kobiela może się śmiać, lecz żart absolutay, 
kawnlarstwo jako ceł istniojący sam dla siehic, 
ołiara własnego ja zlożona na oltarzu śmiechu, 
wszystko to jest jej zapełnie obce 

Być też może, istnieje między kobietami z je- 
dnej strony solidarność a z drugiej rirony niedi- 
wierzanie; gdy kobiety są między sołą, nie e:n- 
dzają sobice wzacjemnie psot żariobliwych Gdy 
kobieta naprawdę jest urwiszem, odltywa. się lo 
zawsze kosztem mężczyzny; gdy z kogo chce 
urządzić żart prima aprilisowy, ofiarą zawsze 
pada mężczyzni. (Z czego jasno wynika, że ko- 
bieta więcej się obawia kobiet niż inężczyn). Ale 
i to czyni tylko wdy, kiedy nasludujs nas, męż- 
czyzn. W obrębie Życia mężczyzna jest tym, któ- 
ry podtrzymuje wesołość 1 śmiech 

Nie, kobicda nie jest wesola; gdy przechodzi 
przez życic „z uśmiechem na ustach“, jest to tyl: 
ko maska: iota ta jest poważą, jak śmierć My, 
właśnie my z płci drugiej, my brodaci i włocha- 
ci, uparciuchy i brzydale, my jesteśmy śmiechem 
życiu; powinniśmy to cenić i pamiętać zawsze © 
tam przy naszych maszynach 1 flozofjach, kate- 
drach i pługach; pamiętajmy o tem, że siedzi w 
nas wesołe odwieczny, 'tórego do życia powołał 
Stuórca, byśmy w życiu swem mogli się de- 
szyć i radować żartem i zabawą. 


4 


„NOWY DPIENNIK", wtorek 8. V. 1984 


maitych drogich minerałów, z tego — samego ty!- 
ko po >u za tysiąc czterysta mlljonów funtów 
złotych. Amatorzy wczesnej kąpieli już są we wo- 
dzie | wykazują niewiernym Tomaszom, że istotnie 
niełatwo w tej wodzie utonąć, ale Jeśli masz naj- 
mniejeze zadraśnięcie na ekórze, lepiej do wody nie 
wchodź, gdyż piec cią będzie gorzej od najsilniej 
eej jJodyny. Zbliża się szósta. Gwizd Wiinal'ego 
zwołuje rozprószonych wycieczkowców, jak pa- 
sterska lujarka owce. Wsladamy na minjaturową 
łódź motorową, mogącą z latwością i wygodn'e 
pomieścić ze trzydzieści osób, ale że nas jest prze 
szło 80, więc ścisk okropny, jak w ogonku po bl 
lety na koncert Ordonki. Kogóż tu niema na tym 
statku? Od członka „pracującej miodzieży* „Hano- 
ar Haowed' aż po bozaią p. inżynierową z Warsza 
wy, utyskującą na palestyńskie niewygody bez 
przerwy i bez zmęczenia, wszystkie stany i zawo 
dy eą reprezentowane, pozatem slychać dosłownie 
dziesięć języków, prawdziwy „kibuc galujoth*. 
Łódź zwie się „Kallirhoe“ od... o tem później, obslu 
guje ją 2-ch żydowskich marynarzy z Francji, mó- 
wiących po rosyjsku i jeden Arab od różnych ubo 
cznych robót, zresztą drzemiący niemal przez cały 
czas. Lekko odbijamy od brzegu, wciśnięci mię: 
dzy rukzaki I błąkające się koksie, które nie mogą 
«obie miejsca znaleźć, 
karstwo. 

Płyniemy w stronę ujścia Jordanu do Morza 
Martwego. Po drodze przecinamy te charaktery- 
styczne dla tegoż morza, nigdzie indziej nienapo- 
tykane, długie, proste pasy specyficznej, morz- 
martwej piany. Wedle uczonych teoryj, jeszcze 
niesprawdzonych, mają w tych miejscach znajdo- 
wać się na dnie morza długie szczeliny, któremi 
uchodzące z wnętrza ziemi gazy wydostają się na 
powierzchnią w formie piany. Niebardzo praw- 
dopodobną wydaje się ta teorja, choć trudno wy- 
myśleć coń Innego. Wogóle trzeba podkreślić, że 
Morze Martwe doniedawna jeszcze należało do raj- 
mniej zbadanych części kuli ziemskiej. Trudny do- 
stęp. oraz niezwykle ciężki, tropikalny klimat 
tych okolic sprawił, że przez długie wieki wymy- 
kało się to morze śmierci z pod wnikliwych ocza 
„uczonych badaczów. Dalsiaj wie się już, że w dlu- 
y gości mierzy Morze Martwe 76 km., a w. najszer- 
„zer miejscu liczy 14 km., że największa głębo- 
kość wynosi 400 metrów i że na dużej powierzchni 
morze jest bardzo płytkie, niebezpieczne dla że- 
gingi. 

W dość znacznej odleglości od ujścia Jordanu. 
zawracamy na południe w stronę Zerki, pierwszej 
naszej stacji. Płyniemy wzdłuż wschodniego wy 
brzeża, dzikiego, nagiego, bez żadnych śladów ży 
cia na nim. Miękkie, wapienne góry, zmurszałe, 
kruszące się na oczach, zawalone żwirem | kan=e- 
niem, trudno dostępne, stromo opadają ku morzu, 
które tysiące lat trwającą erozją obnażyło wyraź 
nle ich niemal idealnie poziome warstwy różno- 
kolorowe. Typowe góry oaadowe. Dużo jaskiń | 
grot świadczy o zlobiącem dzialaniu wody i mięk- 
kości skał. Linja warstw nasuwa pomysły na te 
mat powstania Morza Martwego, ale o tem dalej. 


Po kilkugodzinej podróży jesteśmy u pierwszej 
mety. Któżby uwierzył. że tu, w tej dzikiej. bez- 
ludnej pustyni jest nagle taka bajka w lormie ur- 
wiatego górskiego potoku, rozwalającego skały 
i wrzynającego się coraz głębiej w ten stromościa 
ny jar, którym płynie. Po arabsku nazywa się 
Zerka. a jar „Wadi Zerka*. Tu jest zieleń, tu kwi- 
tną oleandry, tu trzepocą akrzydła ptacie, gdyż ta 
woda jest slodka, a nieco bliżej morza rośnie je- 
szcze „eszel“ (tamarysl:) oraz wspominany w bl- 
bji krzew „maluach* o słonych Ilściach. 

Pa orzeźwiającej kąpieli ! rozprostowaniu po- 
gniecioynch gnatów, wracamy znów na ciaaną 
łódź, by ruszyć dalej ku południowi. 

Znowu brudne plamy plany, znowu nagie zbo- 
cza martwych skał, plusk prutych fal I wesołe śpie 
wy na pokładzie malej „Kallirhoe“, Ta egzotycz- 
na nazwa brzmi trochę po Indjańsku, ale jest wy- 
razem greckim | oznacza „dobre źródło”. Kallir- 
boe jest naszą drugą stacją. Znowu nasz statek 
wrzyna elę ostrym dziobem w miękki twir nad- 


KATOL ZABA 
OWADY 
JAPOŃSKI ROBACTWO 


gdyż go niema ani na le“ 


Brawurowy lot francuskiej lotniczki 


Słynna lotniczka francuska, Maryse Hilz, powróci łn do Paryża, po ukończeniu lotu na trasie Parył- 


Toxjo-Paryż. Tłumy publiczności witały 


brzeżny i po spruchniałym pniu, służącym za po- 


most, zeakakujemy niczem linoskoczki na brzeg. ` 


Tutaj nas czeka największa niespodzianka. Go- 
rące źródła biją tutaj w kilku miejecach. Woda 
niemal parzy w dotknięciu. ale kąpiel w niej nale- 
ży do prawdziwych rozkoszy. Małońć strumienia 
pozwala jeno na zanurzenie się | przykucnięcie w 
ciepłym szlamie, zaczeni cale ciało przenikać za 


czyna miła błogość; z prawdziwą przykrością wy- 


chodzi się z tej wody. Woda nie jest tak gorąca, 
jak w Tyberjadzie, ale temperatura jej jest Ideal- 
nie taka, by wody nie trzeba było ani grzać, ani 
ziębić, | w tem leży jej niezwykła wartość Źródła 
te należą obecnie do państwa emira Abdalli I do- 
piero przed kilku dniami gazety przyniosły wia- 


ni. y ja, 


UCIECZKA: Prawdopodóbnię chodzi w tym wy 
padku o negatywny stosunek chlopca do nauczy- 
ciela danego przedmiotu. Należałoby postąpić na- 
stępująco: ktoś, do kogo chłopak ma pelne zau- 
fanie rozmówi się z nim w cztery oczy | spyta w 
aposób taktowny jednak otwarcie o powód jego 
iostępowania, Wynik tej rozmowy wykaże przy- 
puszczalnie, czy | z czem należałoby się udać do 
nauczyciela. Chłopru za4 możnaby wytłumaczyć 
w czasie pierwszej hub drugiej rozmowy, iż stosu- 
nek jego dó tej sprawy polega na błędnem trotu- 
mieniu intencji nauczycióla. Dobry wynik może 
jednak nastąpić tylko w tym wypadku, jeśli roz- 
mówi się z n'm osoba trzecia, która potrafi poroz- 
mawiać o tej sprawie w tonie spokojnym, nie H- 
cząc się z natychmiastowym dodatnim wynikiem 
rozmowy. 

UPARTE DZIECKO: 1) W tym wieku wyatę- 
puje często upór dziecka. Radzimy nie zwracać u- 
wagi dziecka na jego postępowanie ujemne (nie 
mówić „jakiś ty uparty!“ i t. p.), natomiast usto- 
sunkować a'a przyjaźnie | poważnia do jego powie- 
dzeń | zamierzeń pozytywnych. Tylko na tej dro- 
dze zdoła alę uniknąć utrwalenia tej niesniłej ce- 
chy charakteru. — 2) Należy zwrócić się z tem do 
lskarza-specjalisty w porozumieniu ze swym leka- 
rzem domowym. 

S. M. T.: Postępowanie dziecka odpowiada w 
zupełności stopniowi jego rozwóju. Nie jest ono 
wprawdzie tak wygodne dla wychowawców jak 
przedtem, ale zato rozwija się dobrze, Thumnienie 
zań takich naturalnych odruchów moża pociągnąć 
ła sobą przykre następstwa psychiczne. 


WYDAWNICTWA NADESŁANE. 

ENCYKLOPEDJA WYCHOWANIA. „Nasa 
Kalęgarnia", Warszawa (Świętokrzyska 18), W pre 
numeracie 3 zł. mieg. zeszyt pojedynczy 4 2l. 

Ukazał się IX zeszyt tego cennego wydawnictwa, 
zawierający następujące prace: W, Gottlieba „Mor- 
tologja oświaty pozaszkolnej”. B. Nawroczyńskie- 
go: „Weapółczeana prądy pedagogiczne" I St. Kota: 
„Zarys dziejów wychowania jako fumkcji spolecz- 
nej". 

Wysoki poziom naukowy: zeszytów wydanych 
dotychczas uprawnie | zachęca do polecenia tago 
wydawnictwa, gdyż apełnia ono w supełności to, 
co noble za cel postanowiło. 

„PRZEGLĄD SPOŁECZNY*%, miesięcanik po- 


iniecooy ssgodniepiom przqy: apalocna] I cniokj 


powracająca Jotniczkę na lotnisku Bourget. 
|od zna 
domość o udzieleniu koncesji a te źródła termicz 
ne jakiemuś konsorcjum arabskiemu za dość ta- 
nie pieniądze. Działalność lecznicza tych źródeł 
znana już była w starożytności, | sam Herodes, 
wielki budowniczy, wzniósł tu znane z przepychu 
łazienki, które niestety uległy takiemu dokladne- 
mu | gruntownemu zniszczeniu, że nie pozostała 
po nich an! śladu najmniejazego. Samemu Hero- 
desowi źródła te nie pomogły | umarł on, powalo- 
ny chorobą, od której chciał się uwolnić w śró- 
dlach Kallirhoe. Uczeni twierdzą na podstawie pe- 
wnych dość wyraźnych śladów arabakich, że bi- 
blijna Zereth Haszachar, to właśnie grecka Kaliir- 
hoe. (Dokończenie nastąpi). 
INŻ, 8. E. 


nad dzieckiem. Rók VNI., Nr. 3: Legenda współ. 
czesności w literaturze dziecięcej, Jakich książek 
należy dsiociom zabronić, Sprawozdania s działal- 
ności Zakładu lecznkczo-wychowawczaągo „Centos" 


w Otwocku, Qpioka społeczna nad dzieckiem 
szkolnem we Iswowia | 1. Lwów, Brajerowska Bo- 
czna 4, kwartalnie 3 zł. 

DZIECKO I MATKA, Rok IX., Nr. 7: Kontrola 
rogwoju niemowlęcia, Klapa. Czem zająń dziecko, 
Ogródek na balkonie. O konwulsjach. Przepiny wio 
senne | in. Warszawa, Solec 87, mies. zł. 1°40, 

MŁODA MATKA, Rok VIII, Nr. 8: Higjena, ple- 
Jęwnacja | rozwój dziecka w obrazkach, O powtór- 
nam szczepieniu ospy. Dziecko powinno być uprzej 
ma. Witamy się bez całowania w reką f i. Warsza 
wa, Koszykowa 44, kwartalnie zł. 3'25. 

LJ 

Korespondencje, przeznaczoną dla działu „Pora. 
dnia Wychowawcza” należy kierować na adrek: 
J. I. Kohn, Kraków Paulińska 18/9. 

(RR AE" a | 


Człowiek-robot 


Mechanizacja pracy. idac niepowstrzymanie 
naprzód, wysunęla na frig! kwestję użycia t. 
zw. tohotników, tj. ludzi |jmochanfcznych, dzta- 
łających automalycznie | zastępujących ludzi 
żywych. Pierwszych takich robotów ostawiona 
da pracy w wodociągach w Waszyngtonie, gdaie 
w liczbie trzech mieli mi za zadanie kontrolo- 
wanie poziomu wady w busennch 1 meldowanie 
automatyczne stacji kontrolnej. Qi trzej robeci 
zaatnpili dotychczasowych dwóch  nadzorćów, 
którzy stracili zajęcje I pomnożyłi szeregi hex- 
robotnych. Obemie w konterwatywnej lAng ji 
jedna z najstarszych i największych fnstytucy) 
tego kraju a mianowicie Bank of England wpro 
wadził na próbę kilka skomplikowanych maszyn 
robotów w wydziale buchalterji. Doświadczenia 
poczynione z tym! mechanicznymi pracowni- 
kami wykazały, Że każdy z nich może zastąpić 
23 pracowników biurowych. Po tem wstępie na 
siapily dalsze próby z robotami. Zalngtalowano 
zatem trzech robotów w skarbcu Banku Anglel- 
skiego, w którym jak w opancerzonej stałą | 
betonem fortecy, przechowywane są bezmlorne 
skarby w złocie, w papierach wartościowych i 
banknotach. Zresztą wszystko, co ałuży dla o- 
chrony skarbca przed włamaniem t kradzieżą 
zostało zmechanizawauie w miere możności, 
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Jedynie Palestyna daje realne możliwości kolonizacji uchodźców z Niemiec 


OŚWIADCZENIE MAC DONALDA. 

Iondyn. (ZAT). W Londynie odbyla mię druza 
sesja Rady Zarządzającej Komiearjatu ligi Na- 
rodów dla spraw Uchodźców Niemiecki h. Na se. 
eji znalazly oddźwięk omatnie pogłoski prasowa 
w sprawio „kolonizacji 5 miljonów Żydów” w An- 
goli oraz „republiki żydowsko-autonomicznej* w 
Ekwadorze. Przed przystąpieniem do swego spra- 
wozdania James MacDonald oświadczył: 

Rozczarowanie czeka tych ludzi, którzy byli 
li dość optymistyczni | uwierzyli w dziennikarekie 
hiatorje, jakoby komisarz miat plany w kierunku 
osadnictwa pięciu miljonów uchodźców  żydow- 
skich w pewnych krajach. Pięć miljonów to jest 
wielka Hczha, į nawet ja, jako Amerykanin, nie 
mogę przypuezczać, Że możnaby było tego doko- 
nać w ciągu jednaj nocy. 

Również wiceprzewodnuiczący Rady Zarzylza- 
jącej, przedstawiciel Urugwaju. Gaani, poruszył o- 
atatnio pogłowki prasowe. W prasie, zaznaczył 
Guani. ukazały się doniesienia, które wvrzgirić 
mogą szkodę akcji w kierunku osadnictwa uchodł 
ców w krajach połkminiowo-amerykańskich. Doty- 
czy to szczególnia doniesiania o możliwości osad. 
dnictwa żydowakiego w Ekwadorze na hazie au- 
tonomieancj, To jest rzecz niemożliwa. Kraje po- 
łudniowo-nmorykańskie są bardzo zazdrosne o swą 
utwerenność, i chociaż chętnie dadzą pomocy u- 
chodżeom, to jednak doniesienia w rodzaju tych 
ustatnich mogą raczej przyczynić aię tyfko do wy 
wołania przesądów i stworzenia trudności. Żywię 
zatem nadzleję, że w przysrłońci prasa będzie za- 
mieszczała tytko prawdziwe relacje. 

Poniżej przytoczone są najważnicjeze seczegó- 
ły podano w odcezytanem na sesji sprawozdaniu 
Jamesa MacDonalda o sytuacji uchodźców i o da 
tychczasowej działalności Nsdkomicarjatu, 

Praca w dziedzinie osadnictwa uchodźców w 
Palestynie, zaznaczył Mac Donald, 


postępuje ciągle | z powodzeniem naprzód 


pod uuspicjami komitetu Agencji Żydowskiej. na 
czele którego stol dr. Weizmann Co miesiąc przy- 
bywa do Palestyny kilkaset osób, lądz z Niemiec, 
bądź z krajów, do których uchodźcy nimniecćy 
się schronili. Przybysze ci są ahsorbowani pełez 
kraj zarówńo pod wzęlędem gospodarczym jak $ 
duchowym. Pewien odłam imigrantów przywozi 
zu sobą pewne ograniczone kapitały, reszta przy. 
hywa w charakterze robotników. Część imigran. 
tów jest też utrzymywana przez krewnych, bądż 
zamieszkałych w Paleetynie, bądź też poza nią. 
Komitet Agencji Żydowskiej podłął szeroko ra- 
krojony plan koloniracyjny i w ciągu ostatnicgc 
raku wydał około 150.000 f. szt. na różne cele ko 


lonizacyjne, W r. 1934 suma ta ma  uroanąć do 
260.000 f. szt. 
W innych krajach dotychczas nie znaleziono 


możliwości zorganizowania jakiegokolwiek szer- 
szego planu osadniczego. Komisarjat otrzymał do 
rozpatrzenia moc projektów, które jednak wciąż 
są w fazio surowej, Odnorzą się -one do Meksyku 
Angoli, Afryki Wschodniej, Afryki  Południowo- 
Zachodniej, Ekwadoru, Rrazylji, Turcji | Bir-Bi- 
dłanu. Niektóre z tych projektów są badane prtez 
rzeczoznawców. W chwili obecnej brak jednak 
finansowego inatrumentu, któryby umożliwił ich 
roulizację. Bardziej uktualne aą możkiwości osa. 
dnictwa rolnego I przemysłowego w Argentynie. 
pdzie JCA posiada znaczne nieuprawiane dotych. 
czas obszary. Ze wstystkich jednak raportów i 
hadań zdaje się niezbicie wynikać, 


Że Palestyna jest prawie jedynem terytor- 
jum, które daje bezpośrednią możność ko- 
lonizowania uchodźców na większą skalę. 


Żadon z reszty projektów nie zdaje się mieć w 
chwili obecnej praktycznego znaczenia, aczkolwiek 
w większej liczbie krajów południowo amerykań- 
skich, w pewnych częściach Afryki i w niektó- 
rych krajach, ródziemnomorakich istnieją realne 
możliwońci oniedlenia jednostek a nawet małych 
grup uchodźców. 

W tych warunkach Komiearjai ma przed sobą 
dwa najwaźżnicjeze zadania: dokładania wezeikich 
atarnń w kierunku przyczynienia się do złagodze- 
nia przepisów Imigracyjnych w różnych krajach 
oraz współpracować w 'lziedzinie tworzenia konie 
eriych środków finansowych. Brak funduszów da. 
je alę obeenie we znaki wszystkim organizacjom 


zaangażowanym w dziele nieelenia pomocy uchodź 
com. Niektórym zagraża nawet bezpośrednio 
wstrzymanie dalszej akcji pomocy. Byłby to oczy 
biegu akcji zbiórkowej w Angiji i Ameryce i przy 
wińcie wielki cios. MacDonald zdaje Aprawę 7 prre 
tej aposobności komunikuje, że w dniu 13 maja 
odhędrie się w Nowym Jorku przyjęcie z okazji 
akcji i że on. MacDonald, otrzymał telegraficzne 
zaproszenie do wygłoszenAa przez telefon wobec u- 
czestników przyjącia apelu na rzecz akcji. Gdsie- 
kolwiek hędę. zaznacza MacDonald, w Genewie 
ery w Wanzawie, głos n.ój półdtie wzdłuż Atlan 
tyku do zebranych na przrjęciu w Nowym Jorku, 

Ogólna liczha uchodźców jest dris niemniejsza 
niż w gmuidniu r. vb, i 


waha się między 60 a 70 tysięcy 


Niektórzy uchodźsy powrócili w międryctamie do 
Niemiec; inni zato opuścili w tymsamym czasie 
Niemey, aczkolwiek liczba ich byla nieco mniejszą. 
Oheeny odpływ uchodźców rz Niómiec jest ruchem 
bardziej zorganizowanym. Nie jest to ucieczka w 
panice. Z drugiej jednak strony stały nię bardziej 
surowe warunki w dziedzirie wpuazczania uchodź 
ców do sąsiadujących » Niemcami krajów. Nadto 
we wszytkich tych krajach są również bardzo o- 
graniczone możliwości znalezienia pracy, cho-iaż 
młodst uchodłcr maja możność uczeńia się rze- 
miosł. 
Sytuacja uchodźców jest ciężką. 


Pragnąłbym, zaznacza MacDonald, odmalować o- 
braz rozpaczliwego gołożenia dziesiątków tęsięcy 
uchodźców — nircezczęśliwych, bezdomnych, po- 
zbawionzći pewności jutra, szukających pracy a 
znajdujących odmowę, rieraz gnanych z jednej 
granicy do drugiej bez nadziei znalezienia miej 
aca odpoczynku. Pewnem jest, że te ofiary okrnt- 
nych okoliczności zasługują na bardziej sympa- 
tyczne traktowanie ich niż to, które spotykali do- 
tychczaR w posrczególnreh krajach. 


Musi wreszcie ustać pędzenie uchodźców od jed- 
nego kraju do drugiego. 


Syłuacja gospodarcza świata jest dzić nieco lap- 
62a, niż w roku ubiegłym. totaż i możliwości inil- 
gracyjue zdają eię powiękazać. Apeluję do rządów. 


aby nadały działanie rezołucji osetatniego Zpronm 
dzenia Ligi Narodów, która Ja ŻŻOLIMAK A akt bokami Ao idm nne dkg 20, powo- 


WIADOMOŚCI Z KRAJU 


STRATY ORYWATELI POLSKICH NA RBAN- 
KRUCTWIE .RANQUE D'ESCJMPTE SUISSE". 
Nfedawno wielki bank  szwajstrski „Ranque 


d'Escompte Suisse" zawicaił wypłaty. Rank ten 
nie miał wprawdzie żadnych intersów v Polsce 
i nie był nigdzie finasowo zaangażowany, jak 
również banki polskie nie utrzymywały z nim 
ściślejszych stosunków, zato jsdnak cieszvł się 
on wielkiem zaulaniem osób prywatnych z Połski, 
— głównie arystokracji rodowej oraz paremy- 
slowców i wielkich kupców. 

W banku tym ulokowanych było pieniędzy z 
Polski na sumę około 207 mili. franków szwaj- 
carskich, odsetki, jakie bank nłacił od tęch lokat, 
wynosiły pół pracant rocznie 

Obecnie isłnicja male szanse, dv sumę je — po 
przeliczenin na złote przeszło 0 milj. =- od- 
zyskać, Wrazie niewypłacalności e fen | 
szwajcarskich ustawodawstwo szwajcarskie daje 
swoim obywatelom przywilej pierwszeństaa przy 
zaspokajaniu pretansyj i dopiero po zaspakoj*- 
niu obvwateli szwajcarskich przychodzi kolej na 
wierzyeicli zngraniemych 


POLACZENIE STRONNICTWA WIELKIEJ 
POLSKI Z ONROZEM NAROD.- RADYKALNYM 

Przed kilku miesiącami powstało w Poznaniu 
Stronniotwo „Wielkiej Polski”, którego założycie- 
le rekrutują się z pośród byłych członsów Obozu 
Wielkiej Polski; obecnie po powstaniu Obozu 
Narodowo-Radykalnogo w Warszawie nastąpi 
połączenie tej organizacji ze Stronnictwa Wiel- 
kiej Polaki 
AFERA STAWISKIRGO I SZOFERZY pon 

ACY. 

Jeden z dzionników poznańskich podał Widnćć 
mość. Że francuskie ministerstwo spr zagr. zwró- 
oilo się za pośrednictwem konsulatu francuskie- 
go w Poznaniu do polskich włada urator- 
skicb © papsbą o wypożyczenie aktów dochodzeń 
przejcwko dwem szolerom, karanym w Pamaniu 
za pewne pagesi stwo, køre ma stać w mwiąz- 


Bł. p. 
Z ROSTHALÓW 


PEDI SONNENSCHEINOWA 


zmarła przeżywszy lat 65. 


Wyprowadzenie zwłok odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 7 b. m. z domu 
żałoby, przy ul. Koletek 5, o godz. 2-ej 
popoł. na cmentarz przy ni. Miodowej, 
Na smutny ten obrzęd zaprasza 


mąż, córki I rodzima. 


Uprasza się o zaniachanie wizyt 
kondoleneyjnych. 


lanie do życia kaomisarjatn. Apeluję do rządów > 
wepółpracę w kierunku umożliwienia odbudowy 
zrujnowanych istnień uchodźców. Lec równie! 
epołeczeństwa w poszczególnych krajach muszą 
przyjść z pomocą. W tem dziele pomocy winni się 


połączyć chrześcijanie i Żydzi, mężczyźni i ko 
biety. 
Odpowiadając na interpelacje, MacDonald za- 


znacza, ża przywódcy żydowecy na całym świecie 
nietyłko teoretycznie, lecz również praktycrnie 
stosują zasade, 


że 2 Żydowakich ([funduarów pomocy korzystać 

mają nietylko uchodźcy — Żydzi.  letotnie teł 7 

funduszów tych korzystają w znacanym stopn'n 

również nie-Żydai. Największe jednak rozczaro- 

wanie sprawia fakt, że świat chrześchańcki nie 
spełnia swego obowiązku. 


Gdyby nie to, nie byłoby wogóle kweatji braku 
funduszów. Sądzę, — zaznaczył MacDonald, — t? 
wolno mi ta powiedzieć w tem zgromadzeniu, w 
którom Żydzi nie są reprezentowani. Wreszcie 
MacDonald składa podziękowanie wszystkin, któ- 
rzy pomagali mu w jago podróżach na rzees uchi 
dźców. 


ku z sensacyjną aferą PEPE TY" DET NC PI TC "W RTĘ r TI W ten spo- 
sób głośna afera Sławiskiego przenżosłaby się 
częściowo na grunt Poznania. Przypuszczać n4- 
leży, że szoferzy poznańscy stoją chyba w bar- 
dzo lużnym związku z aferą Stowiskiego. 


DOWCIP P. MACKIEWICZA 

W związku ze znaną naszym czytelnikom spra- 
wą pomnika Mickiwicza w Wilnie i ankieta „Sło- 
wa” o projekcie art. Kuny, „fiazeta Polska” 
ogłasza poniższy list rodaktora „Słowa: 

W prowincjonalnem wydaniu „Gazety Polskiej“ 
z dnia 3-go maja spotykam korespondencję z Wil- 
na Pani Wandy Pełczyńskiej, w której Pani Pal- 
czyńska w wyrazach ostrych połępia tych, któ- 
rzy brali udział w ankiecie „Słowa* przeciwko 
projektowi Kuny. 

Poninwał w ankiecie tej obok calego szeregu 
osób wybitnych wzięła udział także bratowa Mar 
szałka Piłaudskiego, pani Adamowa Pilsudska, 
| więc zwracam uwagę Szanownych Panów, że 
gdybyśmy byli organem „demagogicznymn” jak lo 
nace Pani Pełczyńska nazywa, tobyśmy wypiskli 
tytuł w rodzaju: „Gazeta Polska zalicza człon- 
ków rodziny Marszałka Pilsudekiego do cltmen- 
tów niekulturalnych”, 

Demagogami nie jesteśmy i „dlatego orzanicza- 
my się do wyrażenia uboławania, że „Gazeta Pôl- 
ska“ nie zbadała bliżej i objextywniej całej też 
sprawy pomnikowej, 

Wyrazy należnego szacunku załączam STAN, 
MACKIEWICZ*. 

DZIS w BIELSKU: 

TEATR MIEJSKI: 7,30 wiesz: „Tanie: see 
ścia”, operetka Stolza. 

W KINACH: Miejskie Bielsko: Tańczą Wenus 
Miejskie Biała: Papryka. Apollo: Noc niłośói. 

DZIS W KATOWICACH: 

TEATR POLSKI: nieczynny 

KINŃOTFATRY: Capitol: Żółty Delektyw, Ca- 
Gino: TańczącaV enus, Cołosstum: Wielka księżną 
Aleksandra, Palace: Biała trnsisna, Rialto: Ko- 
cha — lubi — szanuje, Union: Pod Twoją Obre 
nę. 
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kóry w swych murach. roh! wraženio malega 
miasta, pozwolimy sobie podać dane następują: 
cez setki wozów kolejowych przewiozły mebla 
dla» hotelin, pozatem  znknpiona: 2,500 filiżanek 
do kawy į herbaty, 15.000 łyżeczek erebrnych; 
200.000 sztuk porcelany, 50.000 łokci dywanów 
dla pokat n na transport materaców zamówioną 
65 wagonęw kolejowych. Kierownik hotelu liczy 
dopilero lat 32, ale ma już za sobą karjere praw: 
dziwie amerykańską, Studjował na uniwersyte: 
tach w Chicago i Bostonie technologję, ale póź: 
niej nie znalazł pracy, Stał się więc pomocni 
kiem kuchennym w jednej z większych hotoli, 
by potem szczebel za szczeblem dalej „awans 
wać”, aż wreszdie stał się kierawnikicm naj: 
większego hożclu na święcie, r 


RZECZY CIEKAWE. ! 


Miljony czekają na właścicieli 


W dobie ogólnego kryzysu coraz trudniej jesť| nie wszystkie trafiły do prawowitego włałci- 
wzbogacić się nagle, a jednak sq miljody, które | cicla. 
= jak możnaby powiedzieć — leża nonroslu na llość niepodjętych dotąd spadków prześracza 
ulicy. Trzeba tylko, aby ten, który ma Jo nich | dziesiątki tysiecy. W samych tylko Niemczach nie 
prawo, wyciągnął po nie rękę. A prz:zueż okazu- | znaleziono spadkobierców w 30 tysiącach wypad- 
je się, że ci właściciele z tych czy innych povo- | ków. Na tyluż prawic szczęśliwców czekają w 
dów nie podejmują sum, które z miejsca postiwi- | Anqglji setki miljonów funtów szterlingów w 
łyby ich w rzędzie ludzi bogatych. Ileż to razy | „Bank of England". Na następnych 'niejscach znaj- 
oglaszano u nas niepodjęte wygrane pożyczki do- | dują się w tej rubryce Włochy I Francja. W Niem 
larowej, wśród których figuruje imponującym sze | czecho złożono w ll:sji, w Soden, spzzjalną in- 
regiem zer wygrana 40.000 dolarów. | dotadi | sytucję „Centralstellc (ir Erbengesuche", której 
nikt po nią się nie zgłosił. Oczywiście > wiele | zadaniem jest odszukiwanie spadkobierców Do 
większe pozycje notują kroniki prasy zagranicz- | trLydziestu tysięcy nicznnnych spadiobierców ty- 
nej, zwłaszcza jeśli idzie o spadki. Nieprawdopo- | godniowo dochodzi 10—15 nowych meldunków o 
dobne wprost sumy leżą w dapocysie w różnych | spadky. Biuro podejmuje się chętnie żmudnej pra- 
bankach w oczekiwaniu prawowitych właścicisli. | cy, licząc na pokrycie koszdów przys, spadkobier- 


Krajem, skąd przychodzą nieoczekiwane spadki, | ców, narazie nieznanych i na hojne wynagrodze- Kata 
jest dotychczas jeszcze pólnocna Am'ryka. G©- j| nie. Któż bowiem z nas nie podarowałby tysiąca strofa w angielskiej kopalni 
rączka złota pociągnęła za sobą potężną falę Eir- | złotych lomu, ktohy nam doniósł o spadku 50 lub węgla 


ropejczyków po odkryciu w 1818 ~. zl»ltodajnych | 100-tysięcznym. Praca „biura poszukiwaczy“ jeat 
pól w Kalifomjł Niemmiej ludzi ruszyło w 1806 | uciążliwa. Gózie szukać jakiegoś  'złowieka na 
r do Clondike na wieść o nowych „łożach <t»ta | całej kuli ziemskiej i jak ustalić, czy to jest ten 
Dedasjmy do tego, że wogóle każitnu przyjeżdża- | rzeczywisty spadkobierca a nie oszust. Można so- 
jącemu ze Starego Świala przed <ilkudzimsięciu | ble łatwo wyobrazić, jakim olbrzymim aparatem 
laty do Ameryki, czy to robolmkowi, czy rzemieślni | wywiadowczym must rozporządzuć taka instytu- 
kewi, przyświecał jeden tylko cel: wz>>gacić się. | cja. Praca ta wre mimo kryzysu w innych dzie- 
Dalary pozostawione później przez nich w spad-| dzinach, gdyż nigdy nie zabraknie bogatych ludzi, 
ku zzukały właściwych spadkobierców. A przecież | którzy umierają zdala od swoich. 


Amerykański zoolog, William Beebe, wuławił się 
ewóją ekspedycją wgłąb oceanu. Druga jeg) 
próba zanurzenia się jaknajgłębiej w toni ~ or- 
akiej w ekonstruowanej dlań kuli stalowej powio- 
dla się znakomicie; kula zagłębiła się na 430 me- 
trów pod powierzchnię morza. Cyfra ta oznacza 
dwa razy większą głębokość niż ta, którą osiągś 
li najlepsi nurkowie w skafandrach. Kula, w któ- 
rej Beebe opuścił cię na dno — w przenośni — mo- 
rza zbudowana jest tak, iż wytrzymuje z2 latwo- 
ścią ciśnienie wielkich mas wody, zaopatrzona po 
tatem we wszystkie najnowsze zdobycze techniki 

-pozala obserwować znajdiującemu aie w jej wos- 
trzu uczonemi wezyntko, co ela dzieje na tej głęb> 
kości, a nawet umożliwia mu dokonywanie zdjąć fo 
tograł. Zaopatrzona w radjo kula nie traci ani na 
chwilę łączności ze światem nadwodnym, a znaj- 
dujące się w niej refletkory rozpraszają ntaczają- 
ce ją na tej głębokości ciemności; ha, działa tel 
kamera filmowa, dzięki której prof. Beebe dakong 
wal zdjęć iluatrmjących tycio occanu | zaludnia- 
jących jego głębie dziwacznych a nieznanych nam 
z widzenia mieszkańców 


Wśród ksiązek 
IGNAZIO BILONE; Fontamara, Powieść .Anto- 
rysowany przeklad z wloskiega Ludwika Sawie- 


kiego, Warszawa 1984, wydawnictwa M. Fracht- 
mana. 


Głońna przed rokiem antyfaszystowska powieść 
„Fontamara'" ukazała się właknie w przekłidzie 
polskim. Sensacja, jaka towarzyszyła oryginało- 
wi i pierwszym europejskim przekładom tej po 
wieści, byla najzupsłniej zasłużona. Jeżeli maż- 
na o jakiejś książce powiedzieć, że jest namig- 
mym, krwią pisanym krzykiem uciemiężonego lu- 
du, krzykiem de profundis, dobywnjącym się z sa- 
mego dna, z najgłębszych nizin społecznych, to 
na to miano zosługujc „Fontamara'”* A przytem 
co ra majstersztyk z literackiego punkiu widze- 
nia! Jaka zwartość | precyzja konstrukch, jaki 
umiar w ekspresji! Ani jednego słowa zbylecz- 
nego. ani jednego lonu fulszy vego patosu! 

„Fontamara jest najbiednicjszą 1 najbardziej 
zacołaną wsią w Marsice...* — czytamy w3 wstę: 
pie, ale Fontamara to uielylko gehenna mało 1 
bezrolnego chlam włoskiego w poce faszyrtow- 
skiej dyktatury, ale gehanna mało- i bezsolnago 
chłopa wogóle. Czy w okresia perlamentirnej de- 
mokracji ta aytuacja była lepsza | pomyślniej- 
sza?.. Wszędzie tn nieszczęśliwa masa wyzyski- 
wana jest w nieludzki sposób — wyzyskiwana 
rpees wszystkich, przez obazarników, przez li- 
chwiarzy, przez swoich tzw. przyj:ciół zpoj ma- 
ku najgorszej | najobskurniejszej demagogii poii- 
tycznaj lekcewnżnna przez rząj, hantebnie Irak- 
wana przez biurokrację, nixiosirzegana przes 
społeczańsiwo. 

Autor „Fontamary'"' nie jest przyjacialam regi- 
me's faszystowskiego... Może być, że przesadza. 


Dwa fakty stwierdzi] Beebe: po pierwsze, iż w 
tych głębokościach panuje zupełna ciemność, po 
drugie, że temperatura wody tutaj jeet znacznie 
niżeza, niż na powierzchni. Promienie ełońca nie 
przenikają płębiej do morza, jak na 150 metrów. 
Egzotyczne stwarzenia, które żyją w głębinach' 
oceanu, nie przypominają w niczem tych, które 
znamy z akwarjów. Faeloryzują one przeważnie, 
żołądek ich jest bardzo elastyczny, tak, iż mosą. 
one połykać znacznie więcej, nił same ważą. Ns 
głębokości 2000 do 8000 metrów niema już supel- 
nie żadnych żyjących istot, gdyż nie znalaełyby 
mo dla ciebie pożywienia, któram jest t. zw. 
plankton, t. j. galaretowata masa zbitych w ca 
łość mikroskopijnych pierwotniaków. 


Największy hotel świata 


Znajduje się nie, jakby przypuścić należało, 
w Nowym Jorku, lecz w Chicego. Nazywa się 
Stefen"hotal | sklada słę z 3000 pokoi, Rozmał 
te sale bankietowe objąć moga równoczetnie 10 
tysięcy osób. 

Byśmy mili należyte pojęmo o tym hotelu, 


WV angielskiem zagłębiu węglłowem Tzencashi re, 
naskutek eksplozji gazów w Jednej z kopalń, pię- 
au górników utraciło Życie. Rodziny zaginionych 
gromadziły się przed wejśdiem da kopalni, ocze- 
kując na wyniki akcji ratowniczej. "i 


Jeżli jednak choćby jedna setna :zqść z tego, co | sugestji w krwobiog wlasnych przeżyć 4 wypo i- 


opowiada o czarnych koszulach i ich przywód: | ków, dajn nam jasny i raniny przekrój współcze- 
cach, jest prawdą, to niema takiej kary Bożej, | snega apołcczańsiwa powojennego. 
na którąby ci ludzie nie zaslugiwaii, Don Circon-| Z wielką maestrija i zacięciem literackiom, kro 
stanmo, zawodowy obrońca tych cafone, tych ma- | <li autor ciemną sylwdikę Feliksa Barnhoima, 
łorolnych chłopów z Fontamsry, ndwakat i poli-| synu ubogiego handlarza koni, który dzięki szczą 
tyk, to klasyczny wprost typ politvcznej xanalji. | sliwemu przypadkowi lon dorabla się znaczna- 
Przy czytaniu tej książki — a czyta się fq 7 za-| KO imająlhu. Jest ta lyp filistra i alenka, gonin- 
partym tchem — niepoxol jakaś reminiszencja. | cego wiecznie za znbawaini | erotycznemi przy» 
Czy ktoś już w Polsce nie myślał i nio pir’? godami Ma dwóch synów, których znamionuja 
tak namiętnie | serdecznie o bezrolnym <hłonie? | jeden wspólny rys chnruktorystyczny: cheć po- 
Ach, Żeromski. . Jakże kończy vię wspaninłe || stadania wielkiego majątku I skrajsa megaloma- 
wstrząsające „Słowo o Bundosie": „Kto się ope- | nja. Komplet rodziny uzupelnia żona Bernhelma, 
ra o lud, nie jest z ludom. Kto jast z ludem, ten | kobieln bardzo akąpa, nie pozbawiona jednak pler 
mu nie schlebia. Człowiek, co azń tzłowieka, œ- | wiastków ciepla i heroizmu kobiecego, 
piern się tylko na sobie. Kto się piera tylko na | Książka napisana z dużym umiarem | talentem 
sobic, ten walczy aż do źmlerci że wszelkim mro- | Tłómaczcnie dra I. lBermana — dobre, 
kiem zalegającym odłamy, na ktire rozszszenił ANTONI SOBARHKI: „Cywil w Berlinie" = 


ES 

"e RAPA wę Naklad Tow. Wyd, „Rój — Warszawa 1901. 

JÓZEF ROTH: „Rodzina Rernheimów", — Prze- Ostanio ukazało się na rynku kslęgarskiin sze- 
klad dra I. Bermana, — Wydawn. „Globus“. Lwów | reg publikacyj I reportaży, któro w mniej lub wią 
—WArszawa. aa, „| CC) wdntny sposóh flustrują przekrój I gehenng 

Niezapomniany amor „Hioba", przedaławia © | życia w Trzeciej Rzeszy. Są lo po największej 
swojej powiatci rodzinę <lorabkle viczów, która | części rolacje nie zbyt wyczerpujące, uchwycone 
dzięki nzczędliwemu przypadkowi lasu dochodzi | „a la minute”, niomniej jednak szerokością par- 
do anrnz wyższych anczebli życia małerjelnago, | spaktyw ! syntotycznem ujęclan =miczy, pozvae 
aż wkońcu osiąga cel raych wiecznych marzeń. | IRJĄ zapoznać się z włlaściwem obliczem wspól- 
kaligacą:z się a największym paantatem niemiec- | cznanycii Niemlce. y . 
kiego przemysłu chemicznego, Bazq opsracyjną Taką właśnie ralacją fest reportaż Antonlaga 
amora są Niemcy przed | powojenna oraz lh | Sobnńakiego pt. „Cywil w Berlinie". Amor poda 
nieazczęnne perypetje połityczno- gospodarcze, | Czas kilkudniowego pohytu w Berlinia zdołnł se. 
Na le tej epoki przewije sig przol naszemi oeza- | brać wielo curionów z życin „kniluriinago” | me 
mi świat ludzi o wyjątkowej fortunże materja!- | tcrjalncgo wepółczesnych Niemiec | zaobsorwo« 
nej, będącej wypadkową ich niewyczerpazej in-| wanam! przez siobio zjawiskami, dzieli aig z czy: 
wencji i przedsiębiorczości, bądź też epłotan naj- | ielnikieen w sposób najbardziej obj>iywny Dla« 
różnorodnicejszych laktów | zdarzeń. Syiwetki kre- | tego sinnowi książka Sobańskiego ważśno źródło 
ilone przag amtore, ujmują swoję;prostotę i i| w namaniu ducha i myśli nurtujących obecna 
wymusgowym wêsckiem, porywają mocą sej | Niemcy, ' Bale Klnatler, | 


„NOWY DZIENNIK", wtorek 8. V 1934 


7 


PONTEDZIATEK, 7. MAJA. 


Kraków (304,3) 7—8 Audycja poranna, 11,35 Pro- 
gram na dzień bieżacy, 11.40 Przegląd prasy pol- 
skiej, 11,50 Wiad. bież 11,57 Swgnał szssu, Fejnał 
z Wiaży Marjackiej, 12,05—13 Ze Lwowa: koncert 
zespolu Seredyńskiega, w przerwach homun'katy 
z Warszawy, 15 Hejna? z Wieży Marjickiaj I ple- 
Ani majowe, 15.0 Przegląd komunizacvjny, 1545 
Z Warszawy: chwilka lotnicza I mrzesiwzazowa, 
15,35 Mnzykn a płyt, 16,20 Z Warsziwy: Lurs ele- 
ment jęz. francuskiego, 16,6 Z Warszawy: kon- 
cert złożony z utworów J. Wertheima. Wykonaw- 
cy: W. Lozńńska (śpiew), T. Ochlewski (:krz.) i 
I Rosanbaum (fort), akomn. T. Urstein. 17,30 Z 
NVarszawy: dczyt dla maturzystów z cyklu „Lite- 
ratara polaka“ pł.t „Sienkiewicz* wygl. prol. M 
Adnmczewski, 17,50 Z Warszawy: Odczyt: „Ojciec 
polskiego teatru — Wojciech Raguslawski* wygł: 
red. Fugenjnw Świerczewski, 18.10 Płyty, 18,20 Z 
Warszawy: nndyeja żołnierska, 18.45 Płyty, 1850 
Program na dzień naalępny, 18.56 „Najnowsze wy- 
dawnictwa" omówi dr. Adam Rar, 19.10 Rozmmito- 
kel, 19,15 Kącik pracy kobiet, 10,5 Z Warszawy: 
ndczyt aktualny, 10,40 Z Warszawy: wiad. sport, 
10,43 Wind. sport. lok. 19,47 Z Warszawy: dzien- 
nik wieczny, 20 „Mvi! wybrase”, 20,02 Transm. 
z Konserwatorjum wurszę koncert Stow. Milośni= 
ków Dawnej Mamyki. 21,10 Z Warszawy: 'fel;eton? 
„Dziejacluianej koszuli" wygl. p. J. Stępowski, 
21,26 Z Warszawy: „Wapomnienia” »1 zapomnia- 
nych do nowych przebojów. Wytniswcy: J. Pe- 
tershurski i J. learykowsk! 72 fortepiany) St. No- 
wickn i Adam Wysocka Yrefreny), 2210 Z tcatru 
Wielkiego w Warszawie: konkurs orkiestr kole- 
jowych, 22,10—389 Z Warnmwy: muzyka tanecz- 
na z kaw. „Goga“, o 23 wiad. melsorol. | polic. 


Warszawa (415) 7—13 p Kraków, 1505 Wia- 
domońci eksportowa ? aE 1320 Kronika 
karcorska, 1523—18.55 p. Kraków, 18,55 Rarmai- 
Inkel, 1915. Skrzynka poczt. roln." — inż. Tarko- 
waki, 19,25 23.30 p. Kraków. 


Katowten (305,8) 7—13 p. Kraków, TS isida- zha- 
żowa | towarowa, 1006 p. Warszawa, 15,20 Wia- 
Uom. slrzel. 15,5—1850 p. Kraków, 1850 Dora- 
dy radjotechniczne, 19,06 Rozmaitości, 1910 Kn- 
Ynicn Kołlatajywska* — dr. Daięgiel, 10,25—8 p 
Kraków, 23 Skrzynka pocztowa w języku fra: cu- 
skim. 

Lwów (377,4) 7—13 pn Kraków, 156 Gioia zbo- 
łowa, 15,10 p Wnrnzuwa, 15,25—1810 p Kraków, 
18,10 „Natka stenografi, 1R20 p. Kraków, 18,53 
„Kilka słów o ochnomie piękna starego Lwowa" - 
dr. Z. Hornmg, 1310 Rozmaitości, 19,5—%3%0 p. 
Kraków. 

Wiedeń (6RR) 1780 Neral  krzyprowy J. 
Schmieda, 10,16 Koncert popularny, 21,9 Recital 


Lion Feuchtwanger 
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X Fiezmiemie doskonała | sryglnalga 


kostka 


CZEKOLADA _ MROŻONA PLUTOS 


Mawowa l Deserowa l Micczna | Szampeańska 


Tam — gdzie zmari | Clemenceau 


Pokój w którym zasnął na wioki wielk! mąż sta ni, Clemenceau, przemieniony został w p nzeum 
Obecnie wystawiono na poxas publiczny łoże śmie rci, na którem spoczywa mnska pośmiertna Wiel- 


kiego Francuza, a tłumy wędrują do małej willi w St. Vincent — sur 


= Jard, gdrie Clemes: 


spgdzł ostatnie ch ile swego życia. 


lortep. J- Isserlisa. 

Estokholm (426,1) 19.30 „Lohengrin* 
Wagnera, 22 Wesoły wieczór. 

Medjolan (358,6) 16 Audycja literacki, 21 Kon- 
cert muzyki jazzowej na 2 fortsm. Wiener i Dov- 
ce, 22 Komedjn. 

Londyn (342.1) 20,15 Iondynński festival mirzy- 
czny: „Das Unaufhórliche* — »>calorjum lHinde- 
mitha, dyr. Roult, 22,30 Muzyka taneczna. 
| O R 


LISTY Z KRAJU. 


W związku r akcją propagandystyczią | orga- 
nizacyjna założono w naszem mieście Stow. „Bns 
Sjem“. Na ostatniem zgromadzeniu członków wy- 
brano Wydział: prezes drowa Finkowa, zastępca 
tow. Borger, członkowie Wydziału Perlmutter, 


— opera 


Târklowa. Neuman. Salpetrówna i Riminstein Ko- 
misja rewizyjna: Honig, Schmid I Keitelmannywa. 


Przedruk wzbroniony 


RODZINA OPPENHEIM 


Pod panem Wallisohnen. gdy to widział zdaleca, 
słabły kann Wała? zawrócić, wejść z powrotem 
na górę prześlizgnąć się do swego mieszkania 
Ale i tu nła-czał się całkism bezpiecznie. Pan 
Zernke, zwłnszcza piy wiedział, że Wolfsohn jest 
w domu, grzmiał tęgim głosem słowa hymnu na- 
rodowoów o krwi żydowskiej. która tryśnie z pod 
nożn. Opowiadał żonie tak glańno, Że nie można 
hyło nia elynzeć, o tom, że z Zydów zostanie krwa- 
wa miazga, mech tylko 5-go marca obejmą wia- 
dzą, albo a tem, że Zydri da! drapaka z chodni- 
ka, jak Mę pokaże ich żołnierz lub slicor, choćby 
zdaleka. Niech się który odważy kczy vo spoj- 
rzeć, już mu mordę zbiją na kwaśne jabłko. 

On zań, pan Zarnke, mialby szczególną przyjem- 
ność z togn, gdyby mógł się dobrać, ilo *ej świni, 
co mieszka obok. Już jemu udzieliłhy specjalnej 
nauczki, a po taj nauctce toby Zyd zbierał awe 
gnaty z rynsmoka, Z przerażeniem alnchał pen 
Wolfsohu tych projektów. Skulony siedział w fo- 
teln I nie ośmielał się mrugnąć. Wysyłał neesi co 
sypialni, patrzył na mokrą plamę, nastawia! ra- 
djo: możs będą nadawali coś głośnego, jakiś 
marsz wojskowy, jakieś przemówienie, które 2% 
gluszyloby zapowiedzi sąsiada. 

Niekledy, gdy muzyka byla bardzo zŁagracwa- 
faca, wyobrażał sobie pan Wolfsohn. Jak to po 
przewrocie, który przecież dlugo sie da na siebie 
czekać, zkolci on pokaże panu Zarnke. Postava go 
na schodach, On, Wołfsolin, bedzia stał na wyż- 
szym stopniu, a pen Zamke na niższym 

= Co pan sobie wyobraża, emnrtaczn jadon, 
chłymiku? — powie mn — Czego pan ‘han odemate? 
Pan mnie śwlnią g; pania? To niesłychaneł 
|Pan. soble wmawia, że pan festexa Jeopssem, 


dlatego. że ja jestem (zeaslitą? To tmicchu warte! 
Moi ojcowie już się zajmowali orginizicja | indn- 
strjalizacją, i wogóle cywilizacja, lody, kiedy 
jeszcze pańscy szanowni przodkowie drapall się 
po drzewach w pierwoa*j  uszczv  rozumicsz 
pan? 

Ze wszystkich drzwi wyjda ludzie i będą się 
przysłuchiwali: | pan Rotiibuashner, i nani Hoppe- 
fart, i pan Winklar, i pani Jossnphsoln, I wszyscy 
beda się śminli z tych „iegów, Jakie on dija pani 
Znrnka. To będzie pruwdziwy jome!" dla nich, 
szczególnie dla pani Joseplisoł1. aturalnie. A 
kiedv pan Zarnke odwrói się jax mepyizıy, to 
on, Wollsahn, jeszcze nu la kopalika w tylek, te 


zleci ze wszystkich schodów. Z lubościa wyo- 
hrażn sobie pan Walfsoha, jak to pan  Zarnke, 
już leżąc na dole, podnosi się z vystlkism, jak 


szuka buta z cholewami, .tóry zgubił podczas spa- 
dania, jak ściąga ze siebie Lronzową koszulę Pan 
Wołfsohn uśmiecha sie do :woich słodkich *ojeń, 
szczerząc swe bialo- złatc £by, Cicho, ale wyra- 
śnie wygłasza wspaniale »dania, któremi rng na 
ławsze wykończy tamtega Mle lym=B4sean muzy- 
ka przestaje grać, znów słychać għas pina Zarnke 
zz! Ściany, i pan Wolfsohn przygasa, wtułony 
« fotel 

Ach, nkończyło się bezple czaństwo r clubionyn: 
bloku domów przy ncy Fryjoryka Karola „My 
home ix my castle" — to Jak twspomnionie szkolne, 
bez żadnego nraktycznego znaczenia 

Coprmw<ki, w dalszym ciągu 250 eiosakań Jest 
lak podobnych do aiobie, jak -paieti od: aaedynok, 
ale w panu Wołisohnie nasłupiła niopojęta- znia- 
«a. Jeroczr przed sześcioma, bal“ przed 
raterceczitygodriaza ryt tk! sp, 


W najbliższym czasie mają się u nas odbyć 
wytory do rady gminnej, Wszystkie frakch sjom 
skie utworzyły wspólny blok wybroczy. Życzyć- 
by cobie należało, by ludność żydowska szła do 
wyborów zjednoczona, a to tembardziej, że nie- 
którzy macherzy choq już obecnie na wyborach 
ubić swój prywatny interes. 

W Lag Roamer odbyła się piękna zabawa ogro- 
dawa, urządzona staraniem Akiby. Z końcom bm. 
adhędzie się nroczyste atwarcie stadjonu rporto- 
wego „Makkabi*,  Obeonomu Wydziałowi „Mak- 
kabhi“ pod przewelnietwem tow. lloniga naleły 
się nznanie za wybudowanie własnego stadjonu 

Onegdaj odbyło się zgromadzenie członków Sto 
warzyszenia Rezerwistów w Mielen. Do Wyduiału 
wszedł g ramienin Żydów dr. Neoetsin, do Ko- 
misji Rowizyjnej dr. Atlas 

Dzięki staraniom tutejszego starosty otrzyma 
Mielac w najbliższym czasie plażę nad Wisloką 
do publicznego użytku 


głów rodziny, miał takie same obowiązki jak inni, 
takie same poglądy, takie same radości, takie sa- 
me troski, takie same prawa — hył spokojnym 
platniklem podatków, «tóry nikomn się alo nara- 
żal 1 do którago nikt nic nie miał. Teraz rat 
wszyscy zostali na swojem niejseu, a en — erytat 
to w każdym kacie, słyszał +0 na każdej nicy — 
stał się napastliwym wilkiem, który wpędza oj- 
czyznę w przepaść. Jakto? Dliczągo? Pan Wolf- 
sohn myślał, myślał, ale ae mógl zrozu nieć. 

Najleniej jeszcze hylo w sklepie, Ale i tam nie 
była tak jak dawniej. Ruch hyl duży, wiełe robo- 
ty. Lecz gdy pośpiech na chwilę ustawał, ludzie 
stawali smutni, z twarzami bez <xvrazu. Nawat 
wesnłv zazwyczaj prokurent Zygfryd Brieger nie 
był już taki wesół Jak dawniej; widać bylo po 
nim, że ma już sześódriesinikę za <obą. 

At raz przyszła znlina „która ugoizila w pa- 
ra*Wolfsohna celnici. niż wszystkie dotychczaso- 
we przemiany. Szef Marcin Oppenheim — lo prey- 
zwoijiy czlowiek. ma szcze dł» pracowników, ale 
w głębi duszy jest dumny, o tem wszyscy wiedzą 
Iuórcgaś dnia przypadkiem zajrzał Marcin Oppen- 
heim do fihi przy Podzidamersteassa | widział, Że 
pan Wolfsohn — co się rzadka "darziło — musiał 
wypuścić klijenta, klóry vie nie nabyl Kiłfmt sy? 
niesympatvczny, wygladał na takieqa co ta maba 
Żyda wyrzucić z wagonu, jakiś „„hackcenkrewzier”, 
gle pan Woałfsolm naogół polralił dać sobie rady 
nawel i z lakiemi typami! Ginął więc ze wstydu, 
Że laka wsypa musiala imu się przydarzyć „korat 
w oczach szefe!., Marcin Oppenheim, ledwo kfi- 
jent wyszedł przybliżył się swym ciężkim kros 
klem do Wałfsohna H 

— No, œ, nie ndalo się, 
spytal. 

— Niestety, panie szefie — odrzaxt Wolfsolin ( 
czekał nanonwnniurę, która teraz powinna Pte 


penie Wołlsafin? = 


'«uybnchnęć ? miał w pogolowiu tyziąs 


tów, ale wiażrin] dobrze„że.baden £ nich. „mka jesi 
wystarczający. 


(OQ, datay. motat), 


„NOWY DZIENNIK”. wtorek 8. V 1954 


Probierz 


człowieka dokonywa się we 


Starzenie się 
wszystkich jego narządach, ale nieznaną dotych- 
czas jest rzeczą, czy proces ten rozgrywa się ró- 
wnocześnie we wszystkichi organach, czy też za- 
chodzą pomiędzy niemi pod tym względem jakieś 
różnice. Wyjaśnienie wszystkich dotyczących czło- 
wieka pod tym względen okoliczności jest diate- 


go tak trudne, bo czas ubserwacyj, potrzebnych 
dla wysnucia słusznych wniosków, rozciągać się 
musi przynajmniej na kilka dziesiątków lat, je- 
áli nie więcej. I tak np. rozstrzygnięcie, czy siwi- 
zna idzie w parze ze starzeniem się, jest dlate- 
go tak trudne, bo nie można z absolutną dokia- 
dnością stwierdzić, w jakim wieku większa ilość 
zmarłych osób osiwiala. 

W daleko korzystniejszej sytuacji znajdujemy 
się, o ile chodzi o stwierdzenie czasu, w którym 
u osób zmarłych przyszło do wystąpienia 


dałekowzroczności starczej. 


Możamy mianowicie uciec się do pomocy zapis- 
ków w księgach klinik chorób oczu, które to za- 
piski prowadzone są regularnie od lat dziesiątek. 

Dalekowzroczność starcza polega na tem, że so- 
czewka oka na skutek odkładania się w niej pe- 
wnych produktów przemiany materji przechodzi 
powoli 

w stan zeaztywnienia. 


Następstwem tego jest to, że soczewka nie może 
już przybrać tej wypukiej postaci, która jest ko- 
nieczna, jeśli chcemy dokładnie przyjrzeć się cze- 
muś zbliska. 

Produkty, o których tutaj mowa, są identyczne 
z temi, które gromadzą się i w innych częściach 
ciała, wywołując i w nich stan starczy. Złogi ta- 
kie gromadzą się już bardzo wcześnie, bo zdolność 
soczewki do kurczenia się zmniejsza się stale już 
od pierwszych dni życia. Punkt najbliższy oku, 
t. zn. punkt, który oko nasze jeszcze z calą do- 
kładnością widzieć może, znajduje się w wieku lat 
10 w oddaleniu mniej więcej 10 cm., aby potem 
z biegiem życia oddalać się coraz bardziej. Z 
chwilą, kiedy punkt ten przekroczy odleglość wy- 
godnego czytania t. zn. mniej więcej 30 cm nasu- 
wa się konieczność używania soczewki pomocni- 
czej, która zbliża ten punkt znowu na odległość wy 
godnego czytania czyli 30 cm. Te soczewki po- 
mocnicze są właśnie okularami starczemi; siłę ich 
mierzymy w t. zw. dioptriach, 

Oczywiście uwzględnić tu trzeba, czy oko z na- 
tury już jest normalnowzroczne, czy też mamy do 
czynienia z człowiekiem krótkowzrocznym, lub też 
dalekowzrocznym. Te okoliczności trzeba najpierw 
stwierdzić i ewentualnie skorrygować, zanim 
przystąpi się do zbadania widzenia zbliska, które 
zależy od sprężystości soczewki ocznej, a nie od 
budowy gałki ocznej. Tem się też tłumaczy, że np. 
osoby krótkowzroczne jeszcze w późnym wieku 
czytać mogą bez pomocy okularów mimo. że so- 
czewka oka t, zn, właściwa  dalekowaroczność 
wcale nie przedstawia się lepiej, niż u innych o- 
sób w równym wieku. 

Zagadnienie, jacie sobie tedy w związku z o- 
mówionemi poprzednio faktami postawiło przed kil 
ku laty grono statystyków medycyny, polegalo 
na zbadaniu, jak długiego życia należałoby się 
spodziewać u pewnych grup ludzi w tym samym 
wieku, u których stwierdzono silną, średnią lub 
nieznaczną dalekowzroczność  starczą?  Oparto 
się przytem na zapiskach klinik uniwersyteckich 
w Getyndzie i w Lipsku, jak również w klinikach 
prywatnych dwóch wybitnych okulistów. Skoosta- 
towano, jaką była dalekowzroczność osób, bada- 
nych w zakładach tych między rokiem 1890 a 1908 
| następnie otrzymany w ten sposób materjal przo 
słano urzędom dla stwierdzenia dalszych dat, a 
przedewszystkiem uatalenia przyczyn śmierci o- 
sób, któr: już nie żyły. 


Na podstawie tych badań można było wyka» 


LEKARZ DOMOWY 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA" 


starości 


osoby o  najsłabszej dalekowzroczności 

starczej oczekiwać mogły późnego wieku, 

natomiast oaohy o większym stopniu daleko 

wzroczności starczej miały już znacznie 
krótsze życie przed sobą. 


Stąd też wysnuć można wniosek, że stopień ze- 
sztywnienia soczewki ocznej jest do pewnego sto- 
pnia rzeczywistym I najprawdziwszym probierzem 
zestarzenia się organizmu, które to  zestarzenie 
określa w normalnych warunkach czas trwania 
życia. 

Materjał z kliniki lipskiej dostarczył jeszcze ko- 
rzystniejszego rezultatu, bo można było także 
stwierdzić przyczyny zejścia śmiertelnego. Otóż 
okazalo się, że jeśli się wykluczy wszystkie i4 
przyczyny śmierci, które z zestarzeniem się nie 
mają nic wspólnego, to ten stosunek między sto- 
pniem dalekowzroczności starczej, a czasem trwa- 
nia życia występuje jeszcze daleko wybitniej. — 
Przy ograniczeniu się do tych tylko wypadków, 
w których przyczyną śmierci był udar serca lub 
mózgu, a które to wypadki w wieku ponad 50 lat 
stanowią polowę wszystkich wypadków śmierci, 
okazało się, że — zależnie od stopnia  deleko- 
wzroczności starczej — występowały różnice, do- 
chodzące nieraz do 10, a nawet i więcej lat, czyli 
nieraz do połowy przewidywanego jeszcze czasu 
trwania życia. 


Przy cierpieniach serca i zwapnieniu naczyń, sklep 
ności do udaru i ataków apopiektycznych natura!'n» 
woda yurzku „Franciszka-Józefa* zapownia łagodne 
wyprożnienie boz nadwyrężenia się. 


Do ciekawych wniosków prowadzi n. p. nastę- 
pująca tabela; 


Wiek osób: Przewidywana ilość lal 
przy dalekowzroczności starczej 
nadmiernej normalnoj obniżonej 
lat 44—49 17.9 22.5 31.8 
„ 30—53 15.5 18.9 23.2 
w 54—58 11.4 13.9 19.8 
„ 59—63 11.2 10.3 13.4 
„ 64 6.4 9.9 10.9 


t. zn, Że na przykład człowiek 52-lelni o daleko- 
wzroczności starczej niakiej, wynoszącej zaledwie 
1 dioptrję, liczyć może jeszcze na 23.2 lat życia, 
o ile naturalnie nie przydarzy mu się jakić wypa- 
dek cięższy lub choroba zakaźna, która go sprzą- 
tnie ze świata wcześniej. Statystyka ta bierze w 
rachubę tylko możliwość śmierci na skutek sta- 
rości. 

Z innych ciekawych rezułtatów tej statystyki 
wymienić należy jeszcze | tem, be dlułazy zazwy- 
czaj żywot kobiet nie znajduje wytlumaczenia w 
później występującej dalekowzroczności etarcrej 
i przypisać go raczej należy niekorzystniejszym 
warunkom Życia mężczyzn, które też wiodą do 
wcześniejszego zestąrzenia s'ę tychże, 


— ojo——— 


KRONIKA LEKARSKA. 


Jak powstaje wada serca? 


Serce dzieli się na cztery części. górne dwa t 
zw. przedaionki i dwie dolne komory. Do przeł- 
sionków dostaje się krew, powracająca z obiegu 
przez żyły, dolne zsć komory tłoczą krew i wpro- 
wadzają ją z powrotem w obieg przez tętnice. Za- 
równo przy wyjóciu. jak przy wejściu do ecrca d? 
pływ krwi regulowany jest przez wentyle, zwan» 
zastawkami sercowemi, które aie odchylają, to 
znowuż zumykają. 

Na ekutek rozmaitych chorób zakaźnych, naj. 
caęóciej zań reumatyzim, stawowego i prywzczy- 
kowego zsgalenia migdałków, przychodzi w na 
stopstwie osiedlania się na zaatawkach sercowych 
krążących we krwi zarazków, do powetawania na 


brzegach tychże zaetawek owrzodzeń I zapaleń, 
Po zagojęniu aig miejsc zapalnych powstają na 
zastawkach zmiany, które powodują, że albw za- 
stawki te nie domykają się tak, jak powinny, alto 
też ulegają nudmiernemu zwężoniu. 

Podczas gdy normalnie Krew przopływa precz 
zastawki bez semeru, szanory takie powstają, gdy 
przepływ odhywa się przez zastawki o zniekaztal- 
conych brzegach. Z tych ezmorów, z ich natężonia, 
z ich częstotliwości możo lekarz wnioskować o sta 
nie sorca i jego funkcjonowaniu. 

Z wsią serca można żyć bardzo długo, o ile ają 
przeetrzega ściślo zaleceń lekarza. Przykładów. ta- 
kich zna molycyna bardzo wiele. x 


— 


WDZIĘCZNA KICIA: 1) Raczej mleżaloby 
przypuszczać, że nie. 2) Jest :o objiw, który n.e 
musi wykiępować, a przynajmniej nie Iak Ni ze- 
śnie. 3) Brak lego objawu nie wyklucza 10 Nb 
sei ciąży. 4) Dadzą się stwierdać tylko Lada- 
riem lokarskicm 

CHORA NOGA; 1 Prosze mywauć tvare aż 
lub dwa razy dziennie Ń-arocent roztworem Lora- 
ltu 2, Trzeba włosy dobrze naunasaczić oliwą. 
Jeśli konce włosów asų roapołowione, trzeba who- 
wy o I do 2 cm s*»rócić U'niksć zbył cnergicznego 
rozczesywania włósów. 3) I owszem , kąpiele :q 
nawo wskazane. 

X. YPSYLONÓWNA: 1) Proszę Unikać mycia 
twarzy wodą i mydłem; na:lepiej zastąpić to zmy- 
waniem twarzy wacikiom, zamaczinym w Ioz- 
cieńczonej trójkrotnie wody kołońską 2) Nagrze- 
wania pierwi przy pomocy diatormji, nadto zaży- 
wanie wyciągów z gruczołów mlocznych zwierzę- 
cych, które znajdzie Pani w haadlu aptccznym. 3) 
Bieliznę naloży wygx4ować; ubranie Jodlać de- 
zyniekoji, najlepiej narą wodną. 

18 Z WADOWIC: Wyleczenie możliwe pol kie- 
runkiem dobrego nouraloga. 

ZREZYGNOWANA VER.: 1) Malycyna rie zna, 
niestety, rodka, któryby mógł stan lan z'nienić 2) 
Należy zbadać mocz w kieranka na kwas -»oczo- 


zaś niezbicie, że w każdej z badanych grup wieku” wy, który może hyć czasami przyczyną takiego 


darcia. 3) Tylko lekarz może Pani wlzielić pomo- 
vy; noni lego robić nie wolno. 

WIERNA CZYTELNICZKA: Sucha skórę na 
Iwarzy, jak również kolo oczu, smarować, zwiacz- 
eza po umyciu, dobrym kremem, omijając oczywi- 
cie noś i brodę, Co do torb pod oczyma —- lo u- 
miejętnie wykonany masaż twarzy mógłby tu mo- 
że przynieńć zmianę 1a korzyść. 

NIEZADOWOLONA Z ŻYCIA: 1) Najlepiej u- 
tlenić je perhydrolenn w maści. 2) I tutaj ten sam 
srodek przyniesie zmianę. Gdyby miał się oburza 
zbyt mało skutecznym, trzebu wię ucice do aubli- 
mulu w maści (na receptę lekarza). 

KONKURS LETNI „NOWEGO DZIENNIKA”: 
1) Co jest przyczyni, tego „cz obejrzenia vied:leć 
rie możemy. Może naciaranie rano i wieczór spie 
rytuaen mentolowym przyniosie Paal ulge, 2) Naj- 
tnrdziej wskazany byłby v takim wypułru umie- 
jętnie wykonywany musuż codzienny. 3) Trroba 
po każdem jedzeniu | piciu smarować miaźcią la- 
Pirow (za receptą lukurska). 
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Król angielski Jerzy gratuluje zwycięskiej dm:ży nie , Manchester City, 


Po bitwie piłkarskiej w stadjonie Wembley 


LAD SPORTOWY 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera ™ 


która — jak wiadomo — 


zdobyła puher — największą trofee angielskiego pił karstwa — po ciężkiej walce z drużyną Ports- 
month w londyńskim stadjmie Wa abley wobe? około 100,000 rozemtuzjazmowanych widzów, mimo 
nielkiej burzy. 


Polski Związek Towarzystw Wioślarykich 


czy też 
Związek Polskich Towarzystw, Włoślarskich? 


Do zatrzymania eif prey tem pytani tmas 
nas stanowisko P. Z. T. W. w odniesieniu do ty- 
dowekich towarzywtw wioślarekich w Polsce Stre 
mosa eie ono w zasadzio nieprzyjmowania w cha- 
raktorzo ozłonków ośrodków wioślzrakich, miesz- 
ozących w tytule określenie „tydowaki“, 

Odpowiedź na zawarto w nagłówku pytanio nie 
nasuwa większych trudności. Jośli P. Z. T. W., ja- 
ko naczelna władza wioślarwtwa w Polsce, wyklu- 
cza od udziału w życiu eportowom pewne ośrodki 
wioślamkie, czyni to bezprawnie. Naczelna władza 
— oparta o program oraz dotacje państwowa — 
winna objąć wezymtko, co w Państwie Polskiem 
wioślarstwoam sią zajmuje Jeśli jodnak narodc 
wońć ozlanka stajo się przeszkodą w przyjęciu, 
wtedy należy mieć odwagę do oświadczenia, że 
jest cig związkiem Polskich (czytaj: chrześcijań. 
skich) Towarzystw Wioślarekich. Deklaracja taka 
okrośliiaby wprawdzie władzę Związku jako usu: 
patorską, ale usunqłaby z miejpca ełuezno — w wy 
padku zatrzymania obecnej firmy — nasze preten- 
aje o przynalcżność do Związku. Do tego kroku 
konieczną jest jodnak odwaga i jasno sprecysowa 
ny program. Zamiast tego wszelkie odwoływania 
nią do władz Związku w sprawio przyjęcia nae, ja- 
ko wioślarzy żydowekich, do ogólno-polekiega 
srgemania wioślnrskiago, epotykają sią z — ciszą. 

Spróbujmy tę ciszę przerwać. 

Przedowezyctkiem jedno pytanie. Wiemy, że 
statut Związku przewklujo jako członków «wych 
zrzeszania wloflarekie, znajdujące eig na terenie 
Polski. Niema tam mowy o rasie, ani o narodowo- 
ści. Osamu wiąc —  uozyntwszy wyłom w anty- 
żtydówskiem naetuwieniu — isk tn miało miejsce 
w „2. K. S. Kalisz 30", które po ekreślaniu ełowa 
„a“ nabyło prawa członka — nie posunięto się 
o krok dalej, przez zankceptowanie „2“ przy Mak 
kabi krakowskiej. która nie poszła w tym kierun- 
ku na żadne ustępstwa? Czemu, jeśli chodziło © 
narodowość, ubiogano wię — rogumie się, całkiem 
nieoficjalnie — o znajdujące się na toronie Polski 
niemiackie kluby wiośluukie? 

Stanowisko Związku fest dziwne | ezczególzie 
prwykcre w zestawieniu z czołowymi ludźmi Związ- 
ku, którym równie dobrze, jak zasady treningu, 


zhage ną Zańady wythowawczę —* aby nie powie- 
dzieć idoowe — eportu. Przypominanie im zatem! 
wiełkich cełów twórcy Olimpiady, wielkiej praw- 
dy o tożeamości fizycznej człowieka wobec wy- 
czynu eporiowago, jeet smutną koniecznością. 

Sprawa P. Z. T. W. nabiera szczególnie dziwne- 
go naświetlenia w zcstawieniu z innemi centralne- 
mi zrzeszeniami eportowomi. I tak w tym «samym 
lokalu co P. Z. T. W. mieezczący się Polaki Zwią- 
zek Kajakowy, nicena, co jest zresztą calkiom ua- 
turalne, żadnych zastrzeżeń narodowościowych. 
W sokcji wioślarskiej Makkabi Kraków powstał 
na skutek tego „dziwoląg przynależnościowy”, pe 
legający na wm, że podeskcja kajakowa ma pra 
wo brania udziału w kajakowych imprezach P. 7. 
K. iz tego prawa korzysta, podczaa gdy na sekcji 
wioślarukiej ciąży klątwa  przerostów antysenii- 
ckich, przeszczepianych na predestynowany dc 
neutralności teren eportowy. 

Taki etan rzeczy nie da się dłużej utrzymać. Sta 
ły rozrost żydowskiego wioślaretwa «twarza wa: 
runki, które zmienią nierznaadni”ne etanowieko 
P. Z. T. W. Cichy I małoznaczny doniedawna nx 


wodach - sport żydowik? miba roumacha. W es- 
mym ośrodku'krzkowukim-powetały ostatnio dwia 
przystanie, zttórych jedna, nałeżąca do 2KS Mak 
kabi. reprezentuje poważną klasę wiodlarską. Już 
dzisiaj dywponuje ona casdami, które w zawodach 
wyłcazałyby (jak to zresztą miało miejsca w r. nb. 
ar czasie towarzyskich roagrywek z O. W. S. K.), 
ye metalna praca, nawet bez poparcia czynników 
oficjałnych. wydaje owoce. 

2o nio jest to ciasna opinja wdasnoro podwórka. 
niechaj posłuży cytat manego regatowca (choć 
„rozumnego" smtysemity) p red. Dłagoszowek!!- 
go („Sport Wodny“ wrzesień 1933 Nr. 15). Spoty- 
kając się ©'praeą Makkabi,.pisze: „W klubach tych 
uprawia się wioślsretwo i to może bardziej sporto- 
sro, niż w niejedmym s naszych klubów, i jeśli by 
się umożliwiło klubom tym  etartowanie w rega- 
tach zwięmktowych, to kto wie, czy wioślaretwo w 
pewnych ośrodkach nle podniosłoby się wydatnie, 
aczkotwick na tej nikłej podstawie, jak animocja 
rasowa". Wiemy jednak -z doświadczenia, że ani- 
morja rasowa nietylko nio jest nikłą podstawą. 
ale staje się efg motoryczną epsczonych Da BZCzĘ- 


„ście, niezaweze Gięgających cela poczynań. Pisze 


jegpcze p. Długoszowski: „Niejednokrotnie 
startowali Żydai w biegach o mistrzostwo Polski. 
Nikt nie zaprotestował. A więc dlaczego protesto- 
wać, jeśli idzie o start całego khibu? Jeśli na spra 
wę tę popatrzymy z państwowego punktu widze- 
nia, niema powodu robić różnicy między obywate- 
lami tylko dlatego, że są innego wyznania!” (pol- 
kreślenia nasze). 

Panowie z zarząda P. Z. T. W.! Czy wolno Wam 
wogóle na tę sprawę patrzeć z innego, jak pnń 
stwowy, punktu widzenia? Cry wolno Wam wpla- 
tat weportowy program prac Związku także į sewe 
prywatne animozje? Nie walno Wam tego robtć, 


a ponieważ tak postępujccie, nazywamy postępowa 


„nie to bezprawiem. '- 


- NU otęzcm przeto rozwiązaniem wprawy; ktò- 
ra umożliwi klubom żydowskim uczestniczenie w 
regatach, jest stworzenie Związku Żydowskich To 
warzystw Wioślarskich. Związek taki, mając na 
oku caloksrtałt interesów  żydawskiego sporta 
wioślarekiego, umożłiwiłby stwarzanie ośrodków 
nawet tam, gdzie samoistnie nio mogłyby sig zor- 
ganizować. spełniłby zarazem, jako naczelna wis 
dza, wsóne zadanie organizatora regat. 

Storzenie tego rodzaju Związku żydowskiege 
obok istniejącej już i dobrze zorganizowanej cen» 
trali Warezawskiej, byłoby niewłaściwe z punksu 
widzenia całokształtu eportu polakiego, gdyby cen 
trala ietniejąca uwzględniała postulaty żydowskie 
Przy istniejącym jednak stanie rzeczy jot to ns 
turalne rozwiązanie, nasuwające się łącenie z re- 
624 potrzebą ekspansji w szerokie masy żydostwa 

Z nastej strony będzie to zarazem najnatrra]- 
niejszym, a więc najrozumniejszym argumentem 
pod adresem Związku, w którym „opozycja msj 
duje cię w obozie rządzącym”, jeśli chodzi 5 epra- 
wy żydowskie. 

A. Z 


Międzynarodowe regaty kajakowe na Dunaji 


Poraz pierwszy w Polsce odbędzie »ię podczas 
tcgoracziych Ziełonych Świąt kajakowy wyscig 
górski na Dunajcu, na irasie dlugości M km., któ- 
ry zapowiada się jako pierwszoczędna impreza 
Licżącego sezonu sportowego. Znaczenie imprezy 
podnosi fakt, że już dziś zupcwniony jest dzial 
zawodników zagranicznych, toteż? doceniając pro- 
pugandowy charakter wyścigu objal nad nim pro- 
tektorm p. Minister Koimun'kacji inż. Butkiewicz. 

Młody sport kajakowy polski, rozwinął się w 
ciągu kilku lat niezmiernie silnie, zdaje swój pier- 
wszy egzamin organizacyjny na !erenia międzyna- 
rodowym, a tocząge się pełną parą- przygołowa- 
ria pazwalają rokować wysiłkowi organizatorów 
jnknajlepsze nadzieje. 

Polski Związek Kajakowy powiorzył orgawiza- 
oję Wyścigu środowisku Xrakowskiemu, które w 
ub. roku wywiązało się jaknajleniaj z >rgun zazji 


regat krajowych na Wiśle, co zapewnia należyty 
poziom | przygotowanie iechniczne. 

Wyścig odbędzie się jedynie w toikurcansji 
kajaków składanych, oraz kanalyjok, preyczem w 
otu kałegorjach rozróżnia się lodzie j sdno- i dwu- 
osobowe. 


ZGLOSZENIA NA WYŚCIG KAJAROWY. 

Na regaty kajakowe, które odbęda się w dniach 
20 i 21 maja br. na Dunajcu na przestrzeni 
Targ—Nowy Sącz, naplynęło już cały szereg zgło- 
szeń z kraju, a także z.. Niemiec. 

Związek kajakowy francuski nadesłał pismo, że 
jakkolwiek z powodów organizacyjnych nie możą 
w tym roku wysłać olicjalnej reprezentacji Fran. 
cji, przewidujc jednak udział »osaczegółnych za- 
wodników. 

a 
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Mistrzostwa piłkarskie Kl. A. 


MAKKABI—ZWIERZYNIECKI 2.2 (1:1) 


Bialoniebiescy mimo pelnego sezonu nie zdoła- | 


li jeszcze skonsolidować zespołu, toteż na każdym 
meczu oglądamy ich w innym składzie; prawdo- 
podobnie powtarzać to się będzie jeszcz: wielo- 
krotnie, aż do ustalenia jedynastki, która rzeczy 
wiście okaże sią pemowartościową, czego ocze- 
kują liczni zwołennicy Makkabi z utęsknieniem. 

Po równej i ciekawej grze mecz zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym. Udalłem  posunię- 
ciem okazało się wstawienie Purisza na środek 
pomocy, gdzie grał bardzo ambitnie i wcale Jo- 
brze — w miejsce Redera, który na dawnej swej 
pozycji skrajnego pomocnika był pe'nowartościo- 
wym. 

Po dłuższej przerwie zadebjutował z powodze- 
niem w ataku Kling Aczkolwiek znać było na 
ongiś pierwszorzędnym graczu pauzę, jcdnak 
ejgo ambitną i mądrą grą „podciągnał* ofenzywę 
Mandcjdbaum w bramce byl naogół hardzo dobry. 

Zwierzyniecki kroczący na trzeciej pozycji w ta- 
beli był zespołem szybkim,. twardym i ostry", 
który nie przebiera w środkach, co okazało się 
dopiero pod koniec spotkania. 

Za ordynarnc kopaięcie lcżaczgo na zieni za- 
wodnika Makkabi sędzia wykluczył Dutka. W 
chwilę później jest już druga oliara, równicź bez 
piłki zostaje drugi gracz Makkabi sloulowany, 
Wobec takiego stanu rzeczy sędzia p. Mohyla zmu 
szony był na kilka minat przed końcem przerwać 
zawody. 

Wydział Gier i Dyscypliny K. O. Z. P. N-u 
winien podobne niebezpieczne jedynoatki należy- 
cie ukarać i niedopuścić do rozwydrzania graczy 
których metody doprowadzają do  nieszczęgli- 
wych wypadków na boisku. 

LEGJA—TARNOVIA (Tarnów) 2:1 (0:0) 

Legja odnloała zasłużone zwycięstwo nad ban- 
Jaminkiem — leaderem A klasy, mając przewagę 
przez calą grę Bramki uzyskali Czopik i Mytur, 
dla pokonanych lewoskrzydłowy. Sędziował do- 
brze p. Gumplowicz 4 


WAWETL-0IBZA 2:1 (2:1) 

Po zaciętej grze zwyciężyły drużyna wojskol- 
wych, dla której bramki zdobyli Boligłowa i Wró- 
bel. Dla Olszy Storek. Sędziował p. Mednin. 

GRZEGÓRZECKI—KROWODŻZA 4:1 (2:0). 
* Grzegórzecki po powyższem zwycięstwie wysu- 
nął się na czoło tabeli. a 


MISTRZOSTWA KL B, 
Patrja—Wista 3:0 (1:0) 
Hakoah—Lagiewianka 1:0 (0:0) 

Cracovia Ib—Podgórze Ib 10:1 (6: 0)? 
Zawody o puhar K. O. Z P. N'u. 
-r 


RUCH—L. K. S 3:1. 

Jedyny mecz ligowy, rozegrany w dniu wozo- 
rajszym. zukończył się zwycięstwem Ruchu, któ: 
ry pewnie objął prowadzenie w tabeli, mając na 
4 gry 8 pkt. i stosunek bramek 20:2, spychając 
tmevmem UGarburnię na drugie miejsce. Pozatem 
pozostala tabela niczminiona. 


WISŁA REMISUJE W GLIWICACH 
W dniu wczorajszym Wisła gościła w Gliwi- 
cach, gdzi rozegrała spotkanie z Vorwärts Rasza 
spori, zakończone  nierozatrzygniętym wynikiem 
2:2. 
LEGJA ZWYCIĘŻA A. 1. K. (Sztokholm) 4:1. 


W ostatnim dniu meczu teanicowego Legja — 
A. I. K.,rozograne zoetały pozostałe dwa single, 
Tłoczyński pokonał Schroedera 6:3, 6:1, 6:3 oraz 
Stickhammer Wittmana 6:8, 4:6, 6:2, 2:5 ser. Witt- 
man wskutek kurczu w nodze musiał zrezygnować 
w czwartym secie, 


MECZ BOKSERSKI i. K. P, (Łódź)—MAKKABI 
DTe 
Rozegrany w dniu wczorajszym w Warszawie 
wobec 2000 widzów powyższy mecz bokserski za- 
kończył się nieznacznem zwycięstwem Łodzian. 
Sonsacją był wynnik remisowy w kokos Chamie 
łewaki—P'imik. 


TRENINGI SEKCJI LEKKOATLETYCZNEJ 
MAKKABI 


Z dniem 1. maja rozpoczęły się treningi lekko- 
atletyczne na boisku Makknbi w godzinach popo. 
łudniowych i rannych. Cwiczenia (lukxontletycz- 
no-gimnast.) odbywają w grupach pań 1 panów, 
oddzielnie dla nowicjuszy i zaawansowanych. 
Prowadzona jest także specjalna grupa dla strr- 
szych. Treningi odbywją się pod okiem fachowyc! 
instruktorów. Opłaty minmalne. Wpisy przyjmuje 
i informacji udziela zekrctarjat sekcji lokkoatle- 
tycznej w poniedziałki i środy w godz. od 19.30— 
20.30 w lokalu klubowym przy ul. Jagiellońskiej 
10 II. p. 


Zmiana opłat ubezpieczeniowych 
za służbę domową 


W wyniku przorachowań, dokonanych w Mini- 
sterstwie Opieki Społecznej, a także w Izbie Ubez- 
pieczeń Społecznych, wprowadzono z dniem 1 ma- 
ja br. zmniejszone składki obozpieczeniowe za służ 
bo domową i dozorców domowych. 

Zasadnicza reforma, wprowadzona w Systemie 
oplat, pologa na zbliżeniu się do systemu ryczal- 
towego opłat, a przedowszystkiom na przekreśle- 
niu przykrej praktyki liczenia 4-tygodniowych i 
b-tygodniowych miesięcy. Nowa tabela opłat wy- 
Xasuje też zuaczna zróżniczkowanie ich wymiaru 
zależnie od wysokości poborów służby domowej, 
względnie dozorców. 

Nowa tabela obowiązuje zdniem 1 maja, przy- 
czem składki za maj pobierane będą w czerwcu. 

W myśl tej zmienionej tabeli, stawki opłat eą 
następuj:yce: 

PRACOWNICY FIZYCZNI, zatrudnieni w go- 
spodarstwach domowych (pomocnice(y) domo- 
we(ł), slużące(y), kucharki(rze), gospodynie, po- 
pokojówki, posłhigaczki i sprzątaczki przychodnie 
it. pl: 

a) zarabiający w gotówce do 20 zł. miesięcznie: 
ubezpieczony płaci zł. 026, pracodawca 2.4. Ra- 
zo skladka wynodi zł. 3.19. 

b) zarabiający w gotówce powyżej 2ł. 20`do 30 
miesięcznie, ubezpieczony płaci zł. 0.40, pracodaw 
cą 4.70, razem zł. 6.10. 

e) zarabiający w gotówce powyżej zł. 30 do 
40 miesięcznie: ubezpieczony płaci 3.74 al, pea- 
codawca 3.97 zł., razem 7.01. 

d) zarabiający w gotówce powyżej zł. 40 do-50 
miesięcznie: ubezpieczony płaci 4:76 zl., pracodaw 
ca 4.1U zl, razan 8.02 al. 

e) zarabiający w gotówce powyże]-zł. 50 do 60 
nieg.: ubezpicczony płaci 5.78 «e, pracodawca 
5.06 zł. razom 10.83 zł. 


f) zarabiający w gotówce powytej zł 60 miesię . 


wistego wynagrodzenia w gotówce i przeciętnej 
wartości wynagrodzenia w naturze (którą dla tej 
kategorji ustalono na 30 zł. miesięcznie), praco- 
dawca płaci 5.94 proc. tej sumy. Razem opłata 
wynosi 12.74 proc. 

DOZORCY DOMOWI i pomocnicy dozorców do 
mowych: 

a) zarabiający w gotówce do zł. 20 miesięcznie: 
ubezpieczony płaci zł. 0.25, pracodawca płaci zł. 
2.99. Razem zł. 3.24. 

b) zarabiający w gotówce powyżej zł. 20 do 30 
miesięcznie; ubezpieczony płaci 0.40 PW praco- 
dawca zł. 4.79, razem zł. 0.19, 

c) zarabiający w gotóweo powyżej zł. 30 do 40 
miesięcznie: ubezpieczony płaci zł. 3.74, pracodaw 
cą zł. 3.40, razem zł. 7.14. 

d) zarabiający w gotówce powyżej zł. 40 do 50 
mies.: ubezpieczony płaci zł. 5.78, pracodawca zł. 
4.33, razem zł. 9.00. 

e) zarabiający w gotówce powyżej zł. 5O do 00 
mics.: ubezpieczony płaci zl. 7.78, pracodawca zł. 
5.25, razem zł. 11.03. 

f) zarabiający, w gotówce powyżej zł. 60 miesięcz 
nie: ubezpieczorcy. placi 6.8 proc. anny rzeczywi- 
atego wynagrodzenia w gotówóe i przeciętnej war 
tości wynagrodzenia w naturze (30 zł.), praco- 
dawca qlaci 6.18 proc. tej sumy. Razem składka 
do ubezpieczałni wyno 12.96: proc, zarobku pod 
atawowoga. 


KINOTEATRY KRAKOWSKIB 
ADRIA- „Kalążę Arkadji”. i 
APOLLO: „Molłodja nocy" (Claudette Colbert). 
ATLANTIC: „Moje marzenie, to Ty" (Liljana 
Harvey) i „Sherlock llolmcs* (Clive Brook). 
BAGATELA „Młodzicniec od całisów ' (Henri 
Garat). 4 


canje: ubezpłeczony, płaci 68 poc. many, rmczy-| DOM ZOIENERZK „Rrałina Paryke 
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OTWARCIE WYSTAWY w PAŁACU BZTUKI 


Wczoraj przedpołudniem otwarta została w Pa- 
lacu Sztuki wystawa artystów-gralików szwedz- 
kich. Trzy sale wypełniają cksponały szwedzkich 
grafików, członków Towarzystwa „Grafika Säil- 
skapoł”, Prócz powyższych wystawiają równieź 
artyści należący do Grupy „Dziasięciu* waz zna- 
ny krytyk ł! malarz Tytus Czyżewski, 

0 


— POSIEDZENIE EGZEKUTYWY ORGANI- 
ZACJI BAJONISTYCZNEJ odbędjjze się dæs o 
godz 8.15 wiecj. w lokalu Diotla 107. 

— TOWARZYSTWO PRZYJACIOL UNIWER- 
SYTETU HEBRAJSKIEGO ODDZIAŁ W KRA- 
KOWIE przeprowadza obecnie na szeroką skalę 
jakrojoną akcję wcrbowania nowych członków 
Towarzystwa w naszom mieścia, Do całego szere- 
gu obywateli zgłoszą się w tych dntach akadani- 
„cy z prośbą © podpisanie doklaracji członkow- 
|skiej, Z uwagi na wzniosły cel tej akcji dążącej 
do zainteresowania sopleczeństwa rozbudową wii- 
wersytctu, jukoteż z uwagi oa 'ninimalnq wklad- 
kę członkowską nia odgrywającą Żadnej roli w 
budżecie miesięcznym, mogący jednak w sumie 
poważnie poprzeć cele Towarzystwa, uprasza To- 
warzystwo tą drogą nasze obywatałstwo o przy- 
chylne ustosunkowanie się do  przeprowadznnej 
akcji. 

4 WYCIECZKA DO ([LANCKORONY  pocią- 
giem popularnym odbędzie się w dniu 10 hm. 


Nowy system transformacji 
energji elektrycznej 


Inżynier szwedzki Beitar von Platen, który 
jest wynalazcą znanej w całym świecie chło 
dzarki „Electrolux ', ukończył ostatnio prace 


nad nowym systemem wytwarzania I transfor- 
macji enorgji elektrycznej dla prądów stałych. 
System ten, nazwany systemem  „Glesum* ma 
ogromnie nprościć I obniżyć koszty przesyłania 
energji elektrycznej za pomocą kabli podziem- 
nych i podmorskich na dalekie dystanse, Sy- 
stem „Glesum“  domonstrowiny był wobec livs- 
nago grona inżynierów i uczonych, którzy uzna: 
H, iż posiada on niozmiernie szerokie zastosowa 
nie, Utworzone zostało towarzystwo, którego ce 
lem jest eksplontacja nowego systemi, 

Dotychczas najważniejszym problemem 
dziedzinie przewyłania energji elektrycznej zu 
pomocą kabli, zarówno pod ziemią jak į pod 
wadą, był problem izolacji. Tzolacja kabla jest 
prostsza į malej kosztowna dla prądów stałych, 
niż dla prądów zmiennych. Ponadto Środki: lo- 
komocji stosujące prąd stały są mniej skompli- 
kowane i tańszo w użyciu, niż motory slosujące 
pral zmienny, Otóż system inż. von Platera 
umożliwi ezwedzkim kolejom elektrycznym p» 
sługiwunio się pradem stałym, a me zmien- 
nym, jak dotychczas, co przyczyni się do zna- 
cznego obniżenia kosztów eksploatacji tych ko- 
led 

Znawcy obliczają, iż gdyby system „Glesum* 
brany był pod uwagę w realizacji wielkiego pro- 
jektu przesylania energji elektrycznej do Nic- 
miec z tanich stacyj siły wodnej w Norwegii 
obniżyłoby to koszty lego przedsiębiorstwa o 
25 procent, hA? 

System „Glesum' gra taż bardzo ważną rolę 
w dzńsdziaie promioni X | sa 


w 


PROMIEŃ: „Prokurator w" ilorn" (Janina 
Sr osurska). ENA 

SZTUKA: „Tund“, | 

SŁONKO: „Pod Twoją - Obronę" 4 Brodzisz). 

SWIT: „Aniołowie piekła” (Jean Harlow). 

UCIECHA; „Świat _oależy do -Ciobie* (Józef 
Schmidt). 
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Jak brzmi układ polsko-sowiecki 
o przedłużeniu paktu nieagresji do końca r. 1945 


Moekwa 6. 5. PAT. Tekst podpisanego w dn:u 
wczorajszym w Moskwie protokołu, przedłużające- 
go ważnoć paktu nieagresji pomiędzy Polską a 
ZSRR jest następujący: 

„Prezydent Rzeczypospolitej Pokkiej ' Central- 
ny Komitot Wykonawczy Związku Socjalistycz- 
nych Republik Rad, powodowani dążeniem do o- 
parcia rozwoju stosunków pomiędzy ich krajami 
na możliwie najtrwalszych podstawach, pragnąc 
dać sobie nawzajem nowe świadectwo niezmiea- 
ności i trwalości pokojowych i przyjaznych tosun 
ków, które szczęśliwie ustalily się między niemi, 
ożywieni chęcią przyczynienia się do umocnienia 
powszechnego pokoju, a także do utrwalenia i po- 
kojowego rozwoju międzypaństwowych stosun- 
ków w Europie Wechodniej i konstatując, że za 
warcie w niu 25 lipca 1932 r. w Moskwie paktu 
pomiędzy Rzezcząpospolitą | ZSRR, wywarło ko 
raysiny wplyw na rozwój ich wzajemnych stosun- 
ków | urzeczywistnienie wskazanych powyżej za 
dań postanawiają podpisać niniejszy protokół | wy 
znaczają w tym celu swoich pełnomocników, a nia 
nowicie: 

P. Prezydent Rzezczypospolitej: P. Juljusza Łu- 
kaslewicza, ambasadora nadzwyczajnego | mini- 
stra peinomocnego w Moakwie. 

Centralny Komitet Wykonawczy: Maksyma Ma. 
ksymowicza Litwinowa, członka CKW ZSRR, kwe- 
misarza ludowego epraw zagranicznych, którzy 
po wzajemnem okazaniu sobie pełnomocnictw, u- 
znaznych za dobre I w należytej formie wystawio- 
nych, zgadzają się na naętspujące: 

Art. 1) Uchylając postanowienia art. 7 Paktu 
nieagresji, zawariego między Rzecząpospolitą Pol 
ską a ZSRR w Moskwie 25 lipca 1932 r., dotyczą- 
ce terminu ważności | sposobu jego wypowiedze- 
nia, umawiające aię strony postanawiają, że pakt 
ten zostaje w mocy 

DO DNIA 31 GRUDNIA 1945 R. 

Każda z umawiających się stron będzie miala 
prawo odstąpienia od paktu, uprzedzając o tem na 
6 miesięcy przed upływem ustalonego wyżej ter- 
minu. Jeżeli żadna z umawiających się stron nie 
wymówi paktu, będzie on automatycznie przedlu- 


żony na 2 lata. Podobnie będzie się uważało paki 
za przedłużony za każdym razem na 2 lata, jeżeli 
żądna z umawiających się stron nie ustąpi od nie 
go w trybie, przewidzianym w niniejszym arty- 
kule. 

Art. 2) Protokół niniejszy sporządzony został w 
dwóch egzemplarzach każdy: w języku polskim i 
rosyjskim, przyczem oba teksty są jednakowo mia 
codajne. Protokół niniejszy będzie ratyfikowany 
w możliwie bliskim czasie i dokumenty ratyfikų- 
cyjne zostaną wymienione pomiędzy umawiające- 
mi się stronami w Warszawie. Protokół niniejszy 
wejdzie w życie z dniem wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych, na dowód czego wyżej wymien-e 
ni pełnomocnicy podpisali niniejszy protokół i o- 
patrzyli go ewojemi pieczęciami. Sporządzono w 
Moskwie w dwóch egzemplarzach, w języku pol- 
skim i rosyjskim, dnia 5 maja 1934 r. 

(©) Lukasiewicz. (=) Litwinow. 


PROTOKÓŁ KOŃCOWY: 

W związku z podpisaniem dzisiejszego protokc- 
łu przedłużenia terminu ważności paktu nieagre 
sji między Rzecząpospokią a Związkiem Socjali 
stycznych Republik Rad z dnia 25 lipca 1932 f, 
po ponownem zbadaniu wszystkich postanowień 
Traktatu pokojowego. zawartego w Rydze 18 mar 
ca 1921 r., stanowiącego nadal podstawę ich wtn' 
jemnych stosunków, każda z umawiających się 
stron konstatuje, ił niema żadnych zobowiązeń ' 
i nie jest związana żadnemi oświadczeniami. które 
byłyby eprzeczne z postanowieniami wymienione- 
go traktatu pokojowego, a specjalnie jego artyku- 
łem 3-cim. W myśl powyższego rząd Związku So- 
cjalistycznych Republik Rad stwierdza, ił nota 
komisarza ludowego Cziczerina z 28 września 
1926 r., akierowana do rządu litewakiego, nie "no- 
że być interpretowana w ten sposób, jakoby nota 
ta miała mine na celu mieszanie się rządu związ 
kowego do uregulowania spraw terytorjalnych w 
aiej wymienionych. 

Sporządzono w Moskwie- -w dwóch egzeu:pla- 
rzach, w języku polskim i rosyjskim dnia 5 maj: 
1934 r. 

(=) Łukasiewicz. (—) Litwinow. 


Szczegóły dochodzeń policyjnych 


przedmiotem rozprawy w procesie jerozolimskim 


Jerozolima, 6. 5. (ŻAT). W dalszym ciągu pro- ! stwierdza, że obecnie nie można już fotogralij tych 


cesu Stawskiego adwokat Samuel domaga się prze- 
ułożenia przez policję sądowi wszystkich fotogra- 
fij, jakie były w jej posiadaniu przed przeprowa- 
dzeniem konfrontacji podejmowanych o zabójstwo 
z panią  Arlosorow, Przedstawiciel 


Nawet 


odnależć. Sąd odrzuca wniosek obrońcy o odczy- 
tanie zeznań wszystkich tych świadków, których 
nie wezwano do rozprawy. 

W dalszym ciągu obrońca stanowczo sprzeci- 


oskarżenia | wia się odczytaniu rękopisu Achimeira pod ty- 
ZE a r S a 


Czytelnik „Nowego Dziennika” 


szybko, rzeczowo, wszechstronnie 


© wszystkiem, co sie dzieje 
w kraju, na świecie i w życiu żydowskiem 


AT 


tulem „Megilath Hasikarikim“, w których %e rę- 
pisia Achimei miał usprawiedliwiać sbrodoię 
popełnioną z pobudek narodowych. Od erasu na- 
pisania tych słów — dowodził obrońca — autor 
mógł poddać rewizji swe stanowisko. Zdarzają się 
dzió wypadki, że nawet komuniści etają się Ta- 
sszystami. Sąd podzielając zapatrywanie obrońcy 
postanowił nie odczytać żadnego sz rękopisów, 
skonfiskowanych u Achimeira. 

Ponownie przesłuchany inspektor policji Jehu- 
da Tenenbaum w krzyżowym ogniu pytań obrońcy 
przyznał, że nazajutrz po aresztowaniu Stawskie- 
go wołał na niego „Ty morderco!*, a nawet go 
tkaął. Tenenbaum tłumaczy się, że był zdenerwo- 
wany, gdyż od 90 godzin ani chwili nie spał, a zre- 
sztą kpt. Rice oświadczył mu, że pani Arlosorow 
rozpoznała w Stawskim mordercę jej męża. 

Pytanie obrońcy, czy cala policja tak myślała, 
jak świadek, przewodniczący uchyla, 

Świadek Tenenbaum słyszał, jak pani Arlosorow 
widząc osk. Rosenblatta u kpt. Rice'a wyrzekła na- 
stępujące slowa w języku angielskim: 

Słowa te przetłumaczono Rosenblattowi na nie- 
mieckie, poczem usunięto go z biura, Gdy po uply 
wie pół godziny Rosenblatta spowrotem dopro- 
wadzono, świadek słyszał, jak pani Arlosorow mó 
wila do niego po niemiecku: jestem pewna, żeś ty 
zamordował mego męża, wiem, że nie uczyniłeś 
tego dobrowolnie, lecz otrzymałeś takie polecenie. 
Dlaczego nie miałbyś powiedzieć, kto Cię posłał? 
Jesteś młody, przyznaj się. Jeśli powiesz, z czyje- 
go polecenia dokonałeś mordu, uczynię dla ciebie 
wszystko, co będzie w mojej mocy. Nic pozatem 
świadek nie słyszał. 

Na wniosek obrońcy ówiadek Tenenbaum od- 
czytuje protokół policyjny, z którego wynika, że 
przed stwierdzeniem tożsamości Rosenblatta byli 
podejrzewani o udział w zbrodni: Zwi Rosenblatt, 
Zwi Feinberg, Baruch Mulawski i Zwi Schneider- 
man, 

Aresztowanie Rosenblatta. 


Zeznaje dalej Tenenbaum — nastąpiło w no- 

cy 24 lipca. Świadek przybył do Kefar Saba, gdzie 
Rosenblatt w chwili aresztowania zeznał, że kry- 
tycznego wieczoru był na zebraniu kwucy rewizjo- 
niatów w Kfar Saba, gdzie odczytano żywy dzien 
nik. O/godz. t1-tvj w nocy poszedł spać. 
f Prokurator, iada, hy „[Teugabaum przedłożył księ 
zę Pkwucy rewizjonistów w Kelar Saba, z której o- 
każe się, że w dniu 16 czerwca nie było żadnego 
zebrania. Obrońca Samuel sprzeciwia się wniosko- 
wi prokuratora, który sąd odrzuca. 

Następny ówiadek, superintendent policji jafs- 
kiej Selim Effendi Hanna zeznaje, że słyszał, jak 
w obecności kpt. Rice'1 zeznawał Arab Abdul 
Medżid, że gdyby jemu dano możność porozma- 
wiania z lsa Darwissem, ten przyznałby się z pe- 
wnością do zamordowania Arlosorowa, 

Jak wiadomo, Abdul Medżid colnął później to 
swoje zeznanie. 

Jako ostatni Jświadek zeznawał student Uniwer 
sytetu Hebrajskiego Meir Schlang, który w czerw- 
cu ub. r. był na zebraniu studentów w Hajfie — 
Przemawiał tam Achimeir, który wywodził: Cho- 
ciaż wy, studenci, nosicie mundury, podobne do 


informowany Jest 


_ 
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studentów niemieckich, brak wam ducha  narodo 
wego. Niema wśród was nikogo, ktoby był zdolny 
do morderstwa, jak to uczyniono z Liebknechem 
i Różą Luksemburg. 


Niedorajdy z was, nie studenci. 


W odpowiedzi na pytania obrońcy Schlang ze- 
znaje, że wspomniane zebranie trwało 3 godziny, 
a Achimeir przemawiał tylko 10 minut. Co poza- 
tem mówiono, świadek nie pamięta, a słowa Achi- 
meira zapamiętał sobie, gdyż wywarły one na 
nim wielkie wrażenie. 

Obrońca zapytuje świadka, czy przed zebra- 
niem nie p:ł alkoholu, czemu Schlang zaprzecza. 
Na pytanie obrońcy, czy na zebraniu widział 
Stawskiego i Rosenblatta, Schlang stwierdza, że 
obu oskarżonych widział po raz pierwszy podczas 
śledztwa w Jalfie. 


OGRANICZENIE DOSTĘPU DO ADWOKATURY 
W PALESTYNIE. 


Jerozolima, 6. 5. (ŻAT.) Jak słychać, rząd pale- 
styński zamierza ograniczyć napływ prawników do 
praktyki adwokackiej. Przewidziane jest wyda- 
wanie w ciągu roku 5 nowych licencyj adwokac- 
kich W kołach żydowskich projekt ten wywołał 
zrozumiałe niezadowolenie. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


ny dyżur mają następujący lekarze: 
Maksymiljan Starowiślna 18 tel. 10457, Dr Ferb :r 
Anna Rękawka 3, tel. 115-83. Dr. Mirowska Euge- 
ska 6, tel. 15983 Dr Stanowski Józef Lovzowsza 
45, tel, 175-42. 


dyżur mają następująco apteki: Apteka Rynsk A-B 
46, Apteka przy ul. Lobzowskiej B, Apteka przy 
ul. Grzegórzcckiej 9, Apteka przy ul. Długiej 1, 
Apteka przy ul. Krakowskiej 19, Apicka przy ul 
Kaswaryjskiej 27. 

— ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYD, Dziś o godz 
5,15 posiedzenie wydziału. — Jutro o godz. 5 pier- 
wsze wiosenne zwbranie towarzyskie WIZO w 
Parku krakowskim. 

— „EZRA CHALUCOWA” Dziś o godz 8 wie- 
czór posiedzenie kom. impr. Misołajska 9 1 p. 

— „MAZAMIR*, Dzi3 godz 8 wiscz. próbu chô- 
ru przed koncertem. 

— CHÓR ŻYD. TOW, MUZ. Dziż próba punkt. 
o godz. 8,15 pod kier prof. Jana Hollmana. 

— ŻYD, TOW, GIMNASTYZŻUNE zawiadamia, 


NOWA DRUKARNIA DZIENNIKOWA 


W KRAKOWIE, ORZESZKOWEJ 7. TELEFON 102-79 


przyjmule wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące w szczegól- 
ności -ruki bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamowe, czasopisma, 
dzieła, wykonując takowe starannie, szybko I po cenach umiarkowanych 


[1 jutro sztuka W. 
— DZI6 NOCNY DYŻUR LEKARZY. Dziś no*- | 
"r Blasbor4 |, 


| wani į tancami „Berko Chwal' 
„roli tytułowej. 


„NOWY DZIENNIK", wtorek 8. V 1994 


Tragiczny zgon 6 inżynierów w kopalni 
sowieckiej 


Moskwa, 6. 5. PAT. W Krzywym Rogu na Ukra 
inie zginęło tragiczaą smiescią podczas katastro- 
ly w kopalni rury żelaznej 6 wybitnych inży |sie- 
row sowieckich. Wypadek nastiypił w czaslu do- 
świadczeń przez inz. Moszaiczeck,, który równicź 


że we wlorek 8 bri. o godz. 630 rano oduędzie 
się na boisku „Makkabi” gremjalna próba do vc- 
wji gimnastyczno-sporiowej. Uprasza się wszyst- 
kich biorących udziuł o niezawodne i punktualne 
przybycie. 


— MOMUNIKACJA AUTOBUSOWA KRAKOTV | 


—BIAŁA, Polski Związek Turystyczny komuni- 
kuje ‚że wznowioną zesiałau komunikacja autobu. 
sowa na linji Kraków=Biala przez Kalwarje— 
Wadowice. Odjazd z Krakowa godz. 17-ta. Odjazd 
z Białej godz. 7.10. — Bliższych telormacyj udzie- 
la dworzec uulobusowy w Krikowie, tel. Nr 137- 
17. 

— „OD WISLY PO CZEREMOSZ". Odczyt pol 


tym tytułem wygloś! staraniem Pol Tow. Geo- 
gralicznego Dr Stan Jarosz we srodę, O bm, o 
w sali insi. Geograf. U. J. Grodzka 


godz. 19-tej. 
04. 

— A TEATRU IM, J. SLOWACRIEGO, Dz% 
Zuckhmaytra „Kapitan z Ke- 
ponick” z p. Karbowskim w rui tytulowej 
W środę nu przedstawieniu popułarnem, 
nach zniżonych „Miria Efros'z p. Wandą Sienn- 


jszkową w roli tytułowej, W próbach pod kierun- 
| kiem dyr. 
| Morstina 

— DZIR NOCNY DYŻUR APTEK. Dziś nocny | 


J. Osterwy najnowsza szluka L. H. 
„Rzeczpospolita poetów", 

— Z TEATRU ŻYD. (liochcńska 7) Dziś o godz. 
9 wieczór po raz czwarty wesola kunadja ze śpie 
z B Witlerem w 
/mizki dia akademików i człon- 
ków Związków zawodowych ważne W sobotę 12 
bm. uroczyste otwarcie teatru letniego (Stradom 
41). 

Bilety u p. Fischaba, n od 7 wiecz przy tasie. 

— ARARAT W KRAKOWIE. Wczorajszy wy- 
sięp Araratu przyjęty zostal entuzjasty:znic, — 
Przedstawienie świetnej rewji „Hymł cint zych“ 
z udziałem pełnego zespołu zostanie powtórzone 
w Bagateli dziś o godz. 9% wieczorem. 

— SAMOCHÓD POTRĄCIŁ TRZ CHLETNIE- 
GU CHŁOPCA. Gołda Stanisluw, kicrowcą ania 
osobowego, Jadąc ul. Prokocimskj potrącił wu- 
chlarzem Lechu Jakoba Marjana (lat 5), syna *o- 


SPOŁKA Z OGR. ODP. 


po re- kh 


zginął w kutufstrofie. Zginął pozntem naczelny 
Gyrchtor Trustu krzy voroskicgo oruz jego zasię? 
cu. Wszyscy będą pochowani na kosz państwa, 
ro:ziny zas olrzyniają zaopatrzenie, kes fE 


botnika, zam przy ul. Prokocimskicj 55, Wskile 
tek czego ten doznał lokkich konluzyj. Winę w 
wypadku ponosi szofer, Dziecko poweluwiono 
opiece doinowej. 

— PRZYGODY WŁAMYWACZA. Policja arec- 
sztowału Bodnarza Józela (lat 34), robotnika, * 
chwili dokonywania włamania do składu zboża 
Sperbera przy ul. Długiej 74. W toxu dochodz:n 
ustalono, że Bednarz wluumł się w nocy z dniu 
25 na 26 LV bi u sun Feliksi Szczuuruwcijt 
przy ul. Mazowieckiej %, któremu skradł garde- 
robę i dokumemy, Bednarz w chwili zatrzymaniu 
logitymownać się skradzionemi dokumoniami na 
nazwisko Szczudrawogo, Od Bednarza odebrano 
wózek ręczny, Oraz lejce, które pozhodzą również 
z kradzieży, na szkodę nieustalonego dotąd włu- 
ścicioła Instercsowany zgłosić się może po od- 
biór wózka i leje w MI Komisarjacie P P w 
Krakowie przy ul. Lobzowskiej, 

— ZLODZIEJSKA SPOLKA. Przylrzynuno Lei- 
bowicza Izracla (lat 43) z Bnranowa, 1 Augapfela 
f. Rosenberga Izraela (It 38) z Jarosławia, ra 
goracym uczynku kradzieży zarzutki wartości 150 
zł. w bóżnicy przy ul. Estery 4, na szkodę Letbu 
Griunberga 4 Krakowa. 


ać ==. — sj «6 WK 6-0. +- 
95 PROCENT LUDNOŚCI ZAGLĘBIA — WI! 
„FRONCIE INTLEROWSKIM"? 

Berlin, 6, 5 PAT. W Zweibratken odbyla FIE 
olbrzymia manifestacja na rzecz »ov'elu /nylę* 
bia Saary do Rzeszy. W czasie minilostacji 9l- 
nisier Goobbels wygłosił dłuższe przemówienie 
Według źródeł niemiecikch w manfoslacji wzięły 
udzial bardzo liczne rzceze mieszkańców Zuglę” 
bia Saary. Przywodcą t. zw. Frontu niemieckiego 
Zaglębin Saary Pirro oświadczył v przemówuniu 
swojeum, że przeszło 450,00 mieszkańców Za: 
głębia należy już do organizacji Frontu niemiec 
kiego, co stanowić ima 05 proc. ogółu ludności 
Zagłębia Saary 


T 
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PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł, 600, kwart. ZL 1800 


W Krakowie z odnoszen. do domu ” 
Na prowincji z przesyłką -pocztową „ 
Zagranicą z przesylką pocztową ñ 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, 


także w poniedziałki i dni poświąi 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest I milimetr w jednym lamie — Strona W 
tekście | nadeslanem na 3 lamy po 74 milimetr, — Strona za tekstem b'ta- 
mów po 3T milimetr, — Najmniejaze ogloszenia drobne liczymy za 10 slów 


CENY w złotych: i strona 1'25. — Tekat 1'—. Nade slane 0*75. — Za tekstini 


p 60 „ „ 170 
„666 „ „ 1980 
„1000 „ „ 300 


025. — Drobne od słowa T10 gr. Dla poszukując ych pracy 0'5 gr. Gratula 
cje 1730. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. Za druk kolor. 5070. 


Wydawca: Za Spólkę Wyd. „Nowy Dziennik"; Zygmant Huehwaki. — Rodaktor naczelny i odpo wiedzialny: Dr. Wilhelm  Berkolhamuer. 
Nowa Drukarnia Dzicnnikowa, Kraków, Omcesk+weoj 7, pog zarządóui Maksyniljana Fsf4dmanna. 


